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Prenumerata wynosi s 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony;

* » * u iu o a  dostawę do domu dopłaca się 60 balerzy;
na prowincji:

■ Jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 50
miesięcznie . 2 I 50 ”

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 » — >
miesięcznie . . 3 ■ —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Pr.

■itkoptzów Redakcja nte zwraca.
„DHEHNIK POLSKI" — Lwów, plac Mariacki I, ?, 

Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia t
Za Jeden wiersz petitowy albo Jego miejsce 20; halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce i\aóesiani 40 baleny 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — rtajmniejsM 

ogłoszenie 30 halerzy

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koma* 
nikaty po Kronice za Jeden wiersz petitowy 60 baleny

Numer pojedynczy!

wychodzi 2 razy dziennie.
Lwcwtas 

{WTrsay . , . . 8 aaiarcy 
p sy łln M a j , 4 kalany

.u ^rawtaC^i 
poranny . . II Imhwm 
popołudniowy , fc kalany

W ła ś d d e le  i redaktorow ie: Dr. K. O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Alba Północy.
Lwów 25 stycznia.

Dwa wieki upływają właśnie od czasu, 
gdy car Piotr I, przez dziejopisów rosyjskich 
■wielkim" przezwany, zbudował nad zatoką 
Fińską stolicę imperjum rosyjskiego. Nieśmier­
telny genjusz naszego Adama, w tych nieza­
pomnianych słowach skreślił genezę tej nowej 
warowni despotyzmu barbarzyńskiego w Eu­
ropie: „W b a g n a ,  w y d a r t e  m o r z u  i 
C z u c h o ń c o m ,  k a z a ł  c a r  z a b i ć  s t o  
t y s i ę c y  p a l i  — i w d e p t a ć  c i a ł a  s t u  
t y s i ę c y  c h ło p ó w .. ."

Na tern podglebiu 100.000 ciał ludzkich, 
rozegrał się przed trzema dniami p i e r w s z y  
akt dziejowego dramatu rosyjskiego, o iście 
szekspirow skim  zacięciu Krociowe zastępy 
Judu robotniczego — wśród niego starcy, ko­
biety, dzieci — ruszyły odważnie ku Zimo­
wemu pałacowi, aby tą potężną, jednolitą, 
■żywiołową demonstracją wzruszyć Piotro- 
w®ó° potomka i wymodlić u niego bodaj 
okruchy jakiejś swobody i wolności. Tłum 
ten wiedział, że cara nie zastanie — bo car, 
Po zamachu armatnim, przeniósł się na leże 
bezpieczniejsze, do Carskiego Sioła. Dalej — 
wum ten wiedział, źe natknie się pierś o pierś, 
ło ? zbrojną żołdactwa, która będzie usi- 
owało zagrodzić mu drogę do wyludnionego 

pałacu, ie  w starciu tern poleje się krew — 
utoczona nahajkami przez zbirów czynowni-
tYcłf ti 2 ani ojciec Gapon, duchowy wódz 
*ycn tłumów, ani one same zapewne me przy-
b u t a ° ani  na cbwilS> ze zaślepienie i 

uia despotyczna posuną się aż do tych 
p a(” c> do jakich doszło niestety na ulicach 
mn« .^ a  w w ieku  X X !!! Padł z wyżyn 
ne archJ* rozkaz s t r z e l a n i a  d o  b e z b r o n -  
u a ? 0 ' l u mi i  i liczne tysiące ofiar runęły 
sta zi • Swoią krw*4 serdeczną pojąc ojczy- 
n.  l '®8!1?! która przez dwa stulecia urosła 
Wielr * Prochach Piotrowych ?murarzy.“

*e*°Potnnymi czynami rozpoczęli Romano-
ten wiek dwudziesty. Na Żółtem morzu, 

^  polach Mandźurji, demon zaborczy caratu 
u^ a dziesiątki tysięcy ofiar na hekatombę — 
u^mu, w samej stolicy państwa, ten sam 

S 0"  — jakby w przedśmiertnych konwul-
aa całej linji -systemu 

LSpotycznego — odpowiada salwami kul na 
“•agalne wołanie znękanej uciskiem rosyjskim 
juaności o k o n s t y t u c j ę ,  o c h l e b !  Ten 
Pojedynek wielotysięcznej soldateski carskiej, 
h i zbronną masą ojców i matek, synów i 
oraci tego wojska — to widok zaprawdę tak 
ponury, okropny, straszny, iście dantejski, ie  

wspomnienie krew stygnąć będzie w 
zyiacn pokoleń następnych...

. ^°chodzą  2 nad Newy bardzo praw do- 
poaoone wieści, że mianowicie „wodzem na- 
czeinym" tej batalji ulicznej jest stryj cara 
Mikołaja, w. ks. Włodzimierz. -  Los snać 
usmiechiią! się iądnem u sławy bohaterowi. 
«Je było mu dane, stanąć na czele zastępów 
carskich wobec żółtych „Japańców" — bo
z a  / 0 .wyPada krwi carskiej mierzyć się 

Azjatami, więc sięgnął po laur zwycięski 
b o  » 2  bezpiecznych, ciepłych komnat swe- 
cę ™ Petersburgu. „Zgniotę, zdruzgo-
Włnip i 1 tysiące trupów rzucę na obwało- 
histr.r» r&nu R °manowych, a zapiszę się w 
wał 7 . 8p na wsze w ieki!“ Tak rozumo- 

zapewne ten nowożytny Al ba  P ó łn o c y ,
luau i l ' , pulki zbroine naprzeciw falom 
dnia J,rnakazał im strzelać, gdy tego samego
rozkaż* wy1-32'* siS w swem otoczeniu, że 

ze w oczach tłumów p o w i e s i ć  100

Kazimierz Gliński.

r o b o t n i k ó w . . .  na postrach i grozę kroci 
zbuntow anych!

Czyżby i w tam strasznem starciu się 
dzikiego despotyzmu jednostek z ideą w ol­
nościową ciemiężonego ogółu, miał znów zwy­
ciężyć pierwszy V ,Czy niewinnie przelana 
krew tysięcy pomordowanych ofiar autokracji 
i czynownictwa rojyjskiego, wsiąknie w grunt 
petersburski bez śiadu, jak deszcz wiosenny 
w suchy piasek? Czy dusza rosyjskiego ludu 
naprawdę znikczemniała już tak bardzo w 
wiekowej obroży carskiej, że ten pierwszy jej 
wybuch łkania i rozpaczy, umilknie, na zaw ­
sze pod hukiem strzałów, pod ciosami knu- 
ta ?  Nie! stokroć nie! — odpowiadamy z 
głębi serca, życząc tym szermierzom idei w ol­
nościowej wytrwania i hanu d uszy ! Od cza­
su Chrystusa, pierwsza Jego nauka Boska 
rosła na uprawie z krwi św. męczenników. 
Później przez ciąg 19 wieków, aż do naszych 
czasów, każda wielka idea m u s i a ł a  przelać 
rzeki krwi swych wyznawców, zanim spotęż- 
niała i zwyciężyła walczącego z nią ducha 
ciemnoty i pogaństwa... Tak było zawsze i 
tak być musi! Rządy krwawe Albów skoń­
czą się rychlej, niż się rozpoczęły, — bo Bóg 
cierpliwy, ale spraw iedliw y.. Exoriare aliquis 
ex ossibus vostris ultor\

JowicH ibyczajm z m \

9 ”ufry .święcie wierzył słowom Baj- 
pr,os!i ^ n0> by bez niego nie 

S rii Michał słowo na to dał, a że
n n l im 16” 0! 6!" w karczmisku panów braci

^dzie, t0 iefl° P° t0’ by W d0"
?  i l  ™  aniT szu ich utrzymać i nie dać 

przed czasem- Pan OnufryS 8,ę wybi.erał> gdzie -  jak są-
»łZ1| ir-p rań*fi °K°^va*e z ia^n‘e wielmożnym sto mkiem g ć będzie. Jako wypadnie z onej
narady, dowiedzą się o tem b rada  w ieczorem
w karczmisku a penculum in mora, każdy,
by zwioki w razie potrzeby nie było, szablę
przy boku 1 konia w pogoto.wiu ma mieć.

— A c  czem, to o łyczkach waćpanowie 
nie zapomnijcie — proszę was o to — kOÎ . 
Czył Bajbuza — o krzesiwie takie, bo jeżeli 
stolnika, z konieczności może, oszczędzić 
nam potrzeba już będzie, to choć obory 
jego podpalić nie zawadzi, a Domaradzkiemu 
ze sto kijów dać godzi się, związawszy go 
przedtem.

Dziwną ansę do Domaradzkiego czuł, 
ale dlaczego—nikt o tem nie wiedział.

Pan Onufry pożegnał Bajbuzę słowami:
— Dziękuję wam raz jeszcze, prawdzi-

Austro-W ęgry wobec kwe­
st j i bałkańskiej.

Żadna może sprawa międzynarodowa nie 
dawała dyplomacji europejskiej tyle powodów 
do posługiwania się świadomie polityką wza­
jemnej nieufności, co sprawa bałkańska. Naj­
częściej padają owe podejrzenia na monarchję 
austro-węgierską, a od jakiegoś czasu krążą 
znowu wszędzie „niepokojące pogłoski" o ja­
kichś ukrytych zamiarach polityków wiedeń­
skich w kwestji bałkańskiej. Powód ku temu 
dają pojawiające się wciąż w prasie, poświę­
conej sprawom bałkańskim, pełne wprost 
nieprawdopodobnych podejrzeń artykuły i no­
tatki, dające publiczności szerokie pole do 
domysłów.

Podobnie sprawa ma się i teraz. W osta­
tnim numerze Siampy ukazała się notatka, 
donosząca, że pewnemu członkowi jednej 
z bułgarsk ch czet uczynił konsul austro-wę- 
glerskt ze Skopljl, p. Pera, propozycję przyj­
ścia mu z pomocą w ukończeniu studjów 
w którymkolwiek wyższym zakładzie nauko­
wym. Ów serbski organ komentuje tę notatkę 
w sposób, dający wiele do myślenia i stawia 
ją pod rubryką: „Austrjackie koszta". Sapien- 
ti sat...

Przeciwko takiej insynuacji wystąpił wie­
deński korespondent Timesa:

,P o  skrupulatnem bardzo zasiągnięciu 
wiadomości w oficjalnych i nieoficjalnych ko ­
łach, a nawet i w takich, które zajmują w ro­
gie stanowisko wobec bałkańskiej polityki 
Austro-Węgier, mogę stwierdzić — pisze ów 
korespondent — że nikt nie daje wiary po­
głoskom o istnieniu zamiaru ze strony rządu 
wiedeńskiego, podjęcia czynnych kroków lub 
zainaugurowania polityki, któraby zaniepokoiła 
miarodajne mocarstwa lub tylko interesowane 
najw ięcej: Serbję i Bułgarję. Bez wątpienia 
rokowania serbsko-bułgarskie miały na celu 
porozumienie się w sprawie stworzenia związku 
ochronnego przeciw ewentualnym zakusom 
Wiednia. Obiegają pogłoski, rozszerzane przez 
niektóre pisma austrjackie, że rząd austro- 
węgierski, chcąc zapobiedz ewentualnemu 
starciu z Włochami z powodu kwestji bał­
kańskiej, wzmocnił garnizony w Tryjeście, 
Gracu, T obhcn i innych miejscowościach na

wy przyjaciel z w aćpanai Dobrze! zbierzcie 
się dziś w karczmie. Kto wie, co będzie ? 
Zawiadomię was co i jak uczynić nam wy­
padnie.

— Jeno aspan nie folguj!... Jeżeli już 
stolnika pożałujesz, to dia Domaradzkiego 
nie miej aspan nijakiej litości.

— Abo obaj winni, abo nikt z nich! —- 
pan Onufry na to.

— To mowa! — zawołał Bajbuza.
Około południa wezwał pan Onufry Pa-

ciorkowskiego i kazał, by wierzchowiec był 
w pogotowiu.

— Opatrz waćpan kulbakę i ochędóż ją 
zacnie. Konia zgrzebłem wyczesać, kopyta 
wyczernić, a i sobie do miary podjezdka ja­
kiego asan dobierz i sam odświętniej się 
wystrój. Pojedziesz wasze ze mną do Ma- 
kijówki; stolnikowi rewizyta należy się o- 
demnie.

Poszedł do panny Felicji, za rękę ją wziął, 
ucałował w czoło i rzekł:

— Spełnią się dziś losy moje, pani 
c io tko!

Zapatrzył się przed siebie.
— Panie Jezu, jak ja tę dziewkę miłuję!... 

Za nią pójdę przez mękę i krzyż, dla niej na 
krzyż i mękę!...

Pannę Grzańską śmiertelny przejął strach. 
Rozmyślała nieraz nad Onufrem i Ewką; nie 
łudziła się, że będą trudności i przeszkody, 
ale obawiała się tragedji. Trochę pocieszał 
ją pan Onufry, o równości szlacheckiej mó­
wiący, choć długie życie nieraz inaczej pa­
trzeć jej na tę równość kazało; ale jak czło- 
y jek  człowiekowi wmawiać zacznie, ie  i kur 
jaje znieść może, to takie obałamucenie przyj-

granicy włoskiej. Pogłoski te są tylko owo­
cem zbyt bujnej wyobraźni. T o też rząd w ło ­
ski dobrze poinformowany, czuje, jakie należy 
mu zająć stanowisko...

Przeniesienie pięciu, czy sześciu batałjo- 
nów z Galicji i Bukowiny do Czech, czy tam 
na granicę włoską, o czem zadecydowano 
już przed ośmnastu miesiącami, nie może 
mieć żadną miarą znaczenia politycznego, a 
tem bardziej strategicznego. R^ąd włoski jest 
bowiem bardzo życzliwie usposobiony, a ży­
czyć sobie należy, aby publiczność włoska, 
idąc za przykładem swego rządu, nie przece­
niała znaczenia wypadków insbruckich. Austro- 
Węgry chcą w kwestji bałkańskiej zgodnie 
działać z rządem włoskim, a równocześnie 
pragną utrzymać jak najlepsze stosunki z 
Anglją i Francją. Co się tyczy Rosji, to z a ­
znaczyć należy, iż rząd wiedeński wszelkiemi 
siłami stara się uniknąć choćoy cienia zarzutu, 
jakoby chciał wykorzystać trudną sytuację 
Rosji"...

W końcu zaznacza korespondent Timesa, 
że głównem staraniem rządu austro-węgier- 
skiego jest urzeczywistnienie projektu reformy 
w Macedonji.

Narady nad reformami w Rosji 
a tajna instrukcja.

Nieszczerość czynownictwa rosyjskiego 
wobec społeczeństwa, pragnącego reform 
konstytucyjnych, ujawnia się jaskrawo w na­
stępującym tajnym dokumencie ministerstwa 
do władz podwładnych o niedopuszczaniu 
zebrań dla narad nad reformami wewnętrzne­
mu Dokument ten nadesłano z Rosji do 
Naprzodu, który go dosłownie podaje:

„W ostatnich czasach w wielu miejsco­
wościach cesarstwa mają miejsce w formie 
bankietów, obiadów, wieczorków i t. p. ze­
brania osób najrozmaitszych stanów i profe- 
syj w celu narad nad koniecznemi, zdaniem 
uczestników tych zebrań, reformami zarządu 
wewnętrznego państwa. W ypowiadane przy 
tej sposobności przez poszczególnych mówców 
mowy, odznaczają się w większości wypadków 
najzupełniej nie mogącą być tolerowaną ze 
stanowiska prawa i ładu państwowego zu­
chwałością (dltrzosiju), a wyjpjwiadane przez 
nich w mowach poglądy, nierzadko wpływają 
na obecnych tak podniecająco, że ci, jak tego 
zdarzały się niejednokrotnie przykłady, uwa­
żają za dozwolone dla siebie zwracanie się 
do wyższych przedstawicieli władz z rezolu­
cjami, zawierającemi otwarte żądania zmian 
istniejącego ustroju państwowego.

Uznając taki stan rzeczy za całkowicie 
niedopuszczalny i znajdując, że władze miej­
scowe w większości wypadków nie stosują 
żadnych środków zapobieżenia podobnym 
zebraniom, minister! spraw wewnętrznych ksią­
żę Światopełk-Mirskij w cyikularzu z d. 16 
grudnia (st. st.) nr. 14.709 zawiadomił mnie, 
że stosowanie środków zapobiegawczych 
przeciwko sprzecznym z porządkiem państwo­
wym zebraniom jest bezwarunkowo konie­
czne. W ładza policyjna zawsze oczywiście 
poinformowana o przygotowującem się w danej 
miejscowości zebraniu 1 znająca charakter kie­
runku jego przyszłych uczestników, posiada zu­
pełną możność zapobieżenia korzystaniu przez 
urządzających zebranie z koniecznych do tego 
lokalów w restauracjach, hotelach, bufetach. 
Gdyby jednak na odbytych zebraniach nie­
którzy z uczestników pozwalali sobie na wy­
powiedzenie mów, z treści swej odpowiada­
jących cechom karanej kryminalnie zbrodni

dzie nieraz, że już się samernu nie wie, zali 
tylko kwoczkom przywilej onysłuży?.., Oba- 
łamucił ją trochę sh lnikowic, który za nimi 
był, choć już pana Onufrego powrót z Baru 
rzecz nieco popsował, a teraz ony gwałt na 
owsie dokonany, nie był cale dobrą wróżbą 
zabiegów pom yślnych; dziś zaś, słowa sio ­
strzane o mających się spełnić losach jego, 
wypowiedziane głosem, w których nie szczęś­
cia pewność zadzwoniła, lecz powaga sfinkso­
wej zagadki — dreszczem niewypowiedzianej 
trwogi przejęła pannę Felicję. Ani rady, ani 
pociechy nie umiała mu d a ć ; jeno pobladła 
jak płótno i drżące usta na czoło jego kła­
dąc — szepnęła :

— Chroń cię Bóg od nieszczęścia!
I rozpłynęła się we łzach.
Pan Onufry odezwał się:
— Obie mnie miłujecie — i ty, pani 

ciotko, i tamta! a jaka różnica!... Tamta daje 
mi moc, a ty, pani ciotko, rozstrajasz; tamta 
nie lęka się niczego, a ty drżysz!... Ale sama 
wiesz, że mi już nie czekać Ewki przybycia, 
jeno do niej iść i mężem, a rycerzem poka­
zać się przed nią, B a ! gdyby to nie z ojcami 
robota, dawnobym w garść plunął — ale... 
zawżdy to... mać — ociec... Jeno — wiem! — 
że ona do mnie przybieże... A wtedy... Chroń 
mnie Bóg!... Ja pan — ja król — ja sąd! 
Pomódlcie się pani ciotko za pow odze­
nie moje — to nie zawadzi!... i — by­
wajcie !...

Słońce pochyliło się na drugą połowę 
nieba i jako otwór armatni, złotym ogniem 
ziejący, ostrzeliwało świat dookoła, gdy pan 
Onufry z Paciorkowskim razem, jechał go­
ścińcem, do Makijówki wiodącym. Nie spie-

politycznej, to o osobach tych powinno się 
natychmiast zakomunikować miejscowemu na­
czelnikowi zarządu żandarmskiego w celu 
przeprowadzenia formalnego śledztwa na za­
sadzie §. 1035 ustawy postępowania karne­
go, samo zaś zebranie powinno być zamknię­
te na żadanie policji i środkami tej ostatniej, 
jeśli uczestnicy bankietu na to jej żądanie nie 
rozejdą się dobrowolnie. O powyższem za- 
wiadamiam naczelników powiatów i polic­
majstra m  dla kierowania się według
niego i wypełnienia."

Ostatnie dni Balfoura.
Za trzy tygodnie niespełna, bo w dniu 

14 lutego, zbiera się znowu parlament an­
gielski na obrady. Równocześnie mnożą się 
pod szarem niebem Albjonu uporczywe po­
głoski o bliskiem rozwiązaniu Izby gmin. Już 
nawet oznaczono termin rozwiązania Izby. 
Mianowicie organ utworzonej przez Cham­
berlaina komisji taryfowej zaręcza kategory­
cznie, że rozwiązanie Izby gmin nastąpi w 
początkach marca, w każdym razie najpó­
źniej w miesiąc po rozpoczęciu prac parla­
mentarnych. Co prawda, dzienniki ministerial­
ne Balfoura z miejsca zaprzeczyły tej wia­
domości, niemniej jednak społeczeństwo an­
gielskie jest jaknajmocniej przekonane, że 
rozwiązanie Izby gmin nastąpi bezwarun­
kowo.

Jako jedną z licznych zapowiedzi ry­
chłego rozwiązania izby, uważają powszechnie 
mowę Balfoura, wygłoszoną niedawno w 
Glasgowie. Uderzyły zwłaszcza w tej mowie 
wszystkich pewne przechwałki i pewne ener­
giczne wyrażenia, które bywają zwykle przy­
woływane na pomoc w przededniu odwoła­
nia się do wyborców. Niespodzianką dla 
wszystkich było silne zaakcentowanie przeci­
wieństwa interesów rosyjsko- angielskich w 
Afganistanie; przechwałką było zapewnienie, 
że armja angielska w ciągu dwóch lat będzie 
miała najlepsze działa na świecie; usiłowa­
niem wreszcie zjednania sobie popularności 
twierdzenie, że reorganizacja marynarki an­
gielskiej pozwoli jej w razie wybuchu wojny 
w ciągu 24 godzin stanąć do walki w sile 
trzy razy większej od swojej stopy pokojo­
wej. Wogóle zaś cały duch mowy giasgo- 
wskiej Balfoura był par excellence imperja- 
listyczny, a taki duch bywa najskuteczniej­
szy w okresach, w których rządy parlamen­
tarne odzywają się do wyborców po ich zda­
nie i wolę.

Równocześnie z pogłoskami o bliskiem 
rozwiązaniu izby gmin, utrzymują się upor­
czywie pogłoski o nieuniknionym upadku ga­
binetu Balfoura, który i tak z trudem tylko 
trzymał się w ostatnich czasach na wyży­
nach mocno przerzedzonej dodatkowymi w y­
borami i secesją kilkunastu swoich orędo­
wników większości. Zresztą, wynik przyszłych 
wyborów nie jest już dzisiaj nikomu tajnym. 
Szereg ostatnich wyborów pokazał niezbicie, 
że nawet mieszkańcy stolicy otrząsnęli się 
z pleśni reakcji i wypowiedzieli służbę mini­
sterstwu, a tydzień temu stał się w Londynie 
fakt, który powszechną wywołał sensację i 
mocno przeraził stronników obecnego gabi­
netu. Oto w okręgu Mile End, który był len- 
niczym „fiefem" torysów, kandydat tego stron­
nictwa przeszedł jedynie większością kilku­
dziesięciu głosów, podczas gdy dawniej wy­
nosiła ona przeszło tysiąc. JcśliDy choć po­
łowa przedstawicieli Londynu poszła tą dro­
gą, losy reakcji będą zapieczętowane na dłu­
go. Dla sprawy municypalnej taka zmiana

szył, choć spieszno mu Dyło. Nie wiedząc, 
jako tam na zamku przez pana stolnika po­
witań będzie, chciał w sobie wszystkie myśli 
przetrawić, spokojem a powagą się odziać i 
onemi to zaletami męskiego umysłu zapano­
wać nad wrogiem spodziewanym.

Czasami czoło zimnym oblało mu się 
potem, czasami w piersi żar poczuł; stugło­
wy lęk go chwytał, to jakaś wściekłość i 
złość djabelska, że wrażał ostrogę w bok 
koniowi i skokiem szalonym w powietrze się 
ciskał. Ale umitygowywał się prędko, jeno 
zezem na Paciorkowskiego patrzył, jakby 
chciał wiedzieć, co o tych napadach pasji 
pan Jan Nepomucen myśli. Koń okrył się 
pianą, dyszała i pana Onufrego pierś. Pa- 
ciorkowski z niepokojem na krewniaka sw o­
jego spoglądał; znać czuł burzę, którą ten 
siłą woli dusił i dławił.

Z załamu skał wyjrzały mury zamku. 0 -  
krągła baszta z herbową chorągwią Powałów 
zabłękitniała na ozłoconem tle nieba. Chorą­
giew z wiatrem igrała, znać w domu pan 
był; wrota na oścież otwarte, znać spodzie­
wano się gości.

Gościńcem od Baru toczyła się szybko 
poszóstna karoca. Dropiaste konie wycią­
gniętego szły kłusa, mahoniowa landara ko­
lebała się na pasach skórzanych, liczni dw o­
rzanie na dziarskich wierzchowcach otaczali 
ten pański wehikuł, w strojach służby prze­
ważała pąsowo-biała Śreniawitów barwa, 
choć i Pilawitów granatu nie brakło, z kana­
rem zmieszanego.

W karocy jechało dwóch panów.
Jeden, był to już mąż do pięćdziesięciu 

lat sięgający, otyły, ze żmijowatym wąsem,

będzie posiadać olbrzymie znaczenie i przy­
wilej zobaczy się zagrożonym na swych osta­
tnich posterunkach.

Pozatem zresztą, sami nawet członkowie 
gabinetu w swych publicznych orędziach nie 
tają, iż wiedzą, jaki los ich czeka. Arnold 
Forster, minister wojny, oświadczając w pu­
blicznej rhowie, ii  stronnictwo jego przy 
przyszłych wyborach poniesie klęskę, wyraził 
pobożne życzenie, ażeby wyborcy nie uczy­
nili przyszłej większości zbyt liczną!

W przewidywaniu tego nieuniknionego 
kryzysu, rząd przedsiębierze niewątpliwie 
środki, aby w mniej niekorzystny sposób s ta ­
nąć przed społeczeństwem. Koalicja, która od 
lat dziesięciu bez przerwy dzierży władzę, 
metylko nie będzie się mogła pochlubić prze­
prowadzeniem użytecznych reform, ale ciążyć 
na niej będzie odpowiedzialność za zanie­
dbanie tak życiowych interesów narodowych, 
jak ich obrony. Armja, której niedołężność 
wykazała s ;ę podczas wojny afrykańskiej, nie 
została dotąd zorganizowaną. Jeder. szczegół 
starczy za wiele innych. Artylerja niema armat 
nowoczesnych i dopiero obecnie rząd zamó­
wił je w arsenale Woolwich, a trzy lata p o ­
trwać może, nim armja wejdzie w ich posia­
danie. Koszta obliczone są  na 12 miljonów 
funtów szterlingów i Balfour ze ztośliwem 
zadowoleniem daje do zrozumienia, ie  zwala 
ten ciężar finansowy na swych następców. 
Ale taka pokuta w ostatniej godzinie nie wy­
starczy dla obałamucenia opinji publicznej, 
która miała chyba dość czasu, aby wyrobić 
sobie dokładne o gabinecie Balfoura pojęcie.

Radni-jubilaci.
L w ó w ,  25 stycznia.

W dniu 25 stycznia 1880 r. wybrani zo­
stali do rady miejskiej czterej ra d n i, p iastu­
jący do dziś dnia swoje mandaty radzieckie 
bez przerwy. Są nimi: dr. B y k  Emil, G e -  
t r ł t z  Aleksander, M a r k i e w i c z  Stanisław 
i obecny pierwszy wiceprezydent Mi c h a l s k i ,  
Dwadzieścia pięć lat pracy w obywatelskiej 
służbie — to spory kawał czasu i dlatego 
godzi sie wspomnieć w  kilku choćby słowach 
o ich działalności.

Dr. Emil By k jest jednym z najlepszych 
znawców finansów naszego miasta. Do roku 
1886 zasiadał w sekcji organizacyjnej, na­
stępnie w sekcji finansowej. Przez szereg lat 
był referentem generalnym budżetu. W pier­
wszych latach swej działalności zajmował się 
głównie spraw ą t. z. poruczonego zakresu 
działania, wielkiego ciężaru gminy i usilnie 
walczył o zyskanie dla gminy odszkodowania 
z tego tytułu od rządu. Równocześnie z ju­
bileuszem dra Byka święci też jubileusz jego 
wniosek w sprawie wyjednania ustawy o po­
borze dodatków gminnych od należytości 
spadkowych na rzecz funduszów dobroczyn­
ności publicznej. Nietylko jako radny miejski, 
ale też jako poseł do rady państwa, dr. Byk 
był zawsze gorliwym orędownikiem spraw 
miasta Lwowa i miast w ogóle. Podnieść też 
należy miarę i takt, z jakiemi występuje za­
wsze jako reprezentant żydowskiej ludności 
w radzie.

A l e k s a n d e r  G e t r i t z ,  obywatel miej­
ski, przechowujący piękne tradycje mieszczań­
stwa, zajmuje się gorliwie sprawami organi- 
zacyjnemi i szkolnictwa; zasiada w komisji 
przemysłowej, w komitecie dla zakładu głu­
choniemych, w komisji administracji niesta­
łych dochodów, w kuratorji muzeum przemy­
słowego, w wydziale szkolnym dla przemy­
słowych szkół uzupełniających itd. Wraz z r.

po tłustej waroze ku doiowi spadającym ; 
drugi, młodzieniec o twarzy ściągłej, licu 
gładkiem i jasnym wąsie. Zaledwie karoca 
ona zbliżyła się do mostu, jak z wieży hasło 
trąba dała i wnet warknęły bębny, a dział 
kilka naprzemian uderzyło salwą głośną. 
Most zadudnił, w szyję bramy wtoczyła się 
karoca, a za nią konni jej towarzysze; raz 
jeszcze, już w dziedzińcu zamkowym, jakiś 
hejnał zabrzmiał pieśnią powitalną — i zno­
wu rozlała się cisza, jeno słońce tak samo 
ostrzeliwało świat, w oczy panu Onufremu 
rzucając palącą zagadkę jakąś.

Koło wrót była kordegarda.
Choć brama otworem stała, każdy, 

wpierw zanim wjechał, musiał opowiadać się 
straży, kto był, jak się wabił i do kogo in­
teres miał, bo nie wszyscy przed oblicze ja­
śnie wielmożnego stolnika stawać mogli, nie 
ze wszystkimi stolnik osobiście rozmawiać 
raczył; czasami go pan rządca wyręcza?, cza­
sami Domaradzki, jeżeli się jawił człek kon­
dycji podlejszej, jakiś szarapetka na ten przy­
kład, który juchtowemi butami śmierdział, 
libo baranim kożuchem w nos kadził. Bez o- 
powiedzenia się jeno karoca pańska wtoczyć 
się mogła, abo orszak konny z rozwiniętem 
znamieniem, który onym to znakiem o sobie 
mówił, żadnej już innej legitymacji nie p o ­
trzebując. O zwyczaju tym pan Onufry nie 
wiedział, a zresztą tak gwałtownie we wrota 
się wpakował, że do .zatrzymania go straży 
czasu zabrakło, a może ten i ów z kordegar­
dy pomyślał, iż to spieszyli tak maruderzy z 
orszaku pana starosty, bo któżby śmiał z ta­
kim impetem na dwór Powałów wjeżdżać?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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RIedlem zajmuje się organizacją pochodów 
uroczystych, w czem obydwaj są doskonały­
mi aranżerami. Jako przewodniczący izby rę ­
kodzielniczej ma żywą łączność z całą naszą 
rękodzielniczą ludnością. Karny i pracowity 
sumiennie spełnia liczne obywatelskie obo­
wiązki, od których się nigdy nie usuwa. M ó­
wi skąpo, ale wyraziście, jasno i zawsze 
trafnie.

S t a n i s ł a w  M a r k i e w i c z ,  wychowa­
ny w najlepszych tradycjach lwowskiego ku- 
piectwa, którego jest „seniorem*, wieloletni 
b. prezes Stowarzyszenia katolickich kupców 
i młodzieży handlowej, zajmuje w radzie 
miejskiej jedno z pierwszych miejsc, jako orę­
downik sprawy reorganizacji dobroczynności 
publicznej, jednej z najważniejszych spraw  
naszego miasta 1 Sprawę tę poruszył już w r. 
1880 i od tej pory nie spuszcza z niej oka. 
Na tern polu pracy społecznej zapisał się na 
zawsze bardzo pięknie i oby ujrzał rychło 
plony swej działalności! Zasiada również w 
wielu komisjach i komitetach, a komisji zdro­
wia często jego' doświadczenie w pomoc 
przychodzi. Niemniej zabiera często głos w 
sprawie urządzeń targowych, któreby uła­
twmy aprowizację miasta i potanienie środ­
ków żywności.

Michał M i c h a l s k i ,  dzisiejszy pierwszy 
wiceprezydent, jest niewątpliwie jedną z naj­
popularniejszych postaci we Lwowie, który 
ukochał, jak to mówią, całą duszą i do któ­
rego rozwoju nie mało się przyczynił. Czło­
wiek „samopocy* w calem tego słowa zna­
czeniu. Cenią go powszechnie za wielką p ra­
wość, wielkie poczucie obowiązku, za dobre 
i odczuwające serce, niezmordowaną praco­
witość, za pracę szczerą i bezinteresowną dla 
dobra miasta i społeczeństwa. W rocznikach 
miasta spotykamy Michalskiego po raz pierw­
szy 3 stycznia 1879, gdy składa uroczyste 
przyrzeczenie, jako obywatel miejski. W rok 
później jest już w radzie i pełni obowiązki 
delegata. Pracuje w sekcji techniczno-budo­
wlanej, gdzie dzięki wrodzonej inteligencji 
ogarnia rychło całokształt tego bardzo w a­
żnego i bardzo skomplikowanego dzieła a d ­
ministracji miejskiej. W pierwszych juz latach 
zaufanie kolegów powołuje go do najważniej­
szych komisyj (administracja niest. dochodów, 
fundacji hr. Skarbka, fund. Ducheńskiego), 
gdzie uczy się poznawać wszelkie tajniki a d ­
ministracji. Nie brak go nigdy na żadnem sta­
nowisku, które mu powierzono : pracuje dzień 
i noc nawet z niekorzyścią dla swego własnego 
interesu. Powoli staje się pełnym inicjatywy 
gospodarzem miasta, broniąc w pierwszym 
rzędzie interesów krajowego przemysłu. W 
dniu 4 kwietnia 1889 wybrany został 1 dele­
gatem miasta (rodzaj drugiego wiceprezyden­
ta), toż samo ponownie 1893. W r. 1896 zo­
stał drugim, a 1899 pierwszym wiceprezyden­
tem miasta.

W obywatelskiej służbie przeszedł więc 
wszystkie stopnie; zaszczyty nietylko go nie 
psuły, owszem wyrobiły jeszcze wrodzone 
mu zalety. Momentem, który wyprowadził go 
na szerszą widownię, był czas wystawy 1894, 
gdzie p. Michalski robił za dziesięciu. W zo­
rowy porządek, jaki panował w czasie p o ­
bytu cesarza, który patrząc na poważne za­
chowanie się dziesięriotysięcznych tłumów 
rzekł: „Dobrze by było, gdyby tak było we 
Wiedniu*, utrzymywał głównie, jeżeli nie wy­
łącznie, p. Michalski, główny komendant na- 
ówczas Lwowa. Od tej chwili nazwisko jego 
łączy się z każdą sprawą Lw owa: gazownią, 
rzeźnią, wodociągam i, tramwajem elektry­
cznym, teatrem etc.

Troskliwą pieczę zwraca na przepyszne 
ogrody i spacery nasze, które mu zawdzię­
czają swój rozwój, a aktem narodowego zna­
czenia, wyłączną prawie jego zasługą było 
uczczenie pam ęci Teofila Wiśniowskiego i 
Stworzenie z dzikiego pustkowia spaceru, 
który co do widoku na Lwów, nie ma równie 
p ęknego. „Mało mówi — wiele robi*, oto 
jego charakterystyka, a jako jej uzupełnienie 
z naciskiem dodać należy, że znając p. Mi­
chalskiego dwadzieścia lat z górą, widzie 
liśmy go zawsze czyniącym dobrze, o ile tylko 
mógł i zdołał — a nie mamy jednego faktu, 
któryby wskazywał, że świadomie komuś co 
złego uczynił. Zasadą jego prawie było: ty 
mnie źle — ja tobie dobrze! Na nowera sta 
nowtsku okazał się jako dzielny, sprężysty 
i energiczny administrator.

Jest takie gorącym przyjacielem mło­
dzieży, której wychowanie fizyczne i mo­
ralne zawsze mu na sercu leży — jest też 
gorącym patrjotą i nie mniej dziś czuje, jak 
w  r. 1863, gdy szedł w szeregi walczących. 
Osobną wzmiankę należałoby uczynić o dzia 
łalności jego w kołach mieszczańskich i stowa­
rzyszeniach, ale nie można pominąć milcze­
niem jego działalności jako posła na Sejm, 
w  którym zasiada lat 16 i piastuje w osta­
tnich latach godność przewodniczącego ko­
misji petycyjnej, będąc zarazem jednym z 
najwytrawniejszych członków komisji przemy­
słowej. W ystępuje z mowami rzadko, tem 
Skuteczniej pracuje w komisjach i niejedną 
ważną sprawę poprostu wykołatał w  Sejmie, 
Cieszy się i tam uznaniem i szacunkiem. Roz­
począł swą akcję samodzielnym wnioskiem, 
wzywającym władze i zakłady państwowe, 
by wchodzące w zakres rękodzielnictwa po­
trzeby zaspokajały w kraju.

Położył niemałe zasługi w sprawie do­
staw, zawodowych szkół, bronił godnośct 
stanu rzemieślniczego etc. Głównie jednak 
stał niezłomnie na straży interesów Lwowa i 
jego mieszkańców. Z ogólnych spraw , pod­
niesionych przez niego, wymienić należy 
wniosek o rozszerzenie praw języka polskie­
go po myśli rozporządzenia z r. 1869 i wnio­
sek, powitany z uznaniem przez całą Polskę, 
o dotację narodową dla syna Adama Mickie­
wicza, uchwalony jednomyślnie. Nie należy 
także zapominać, że p. Michalski pracuje od 
Szeregu lat w lwowskiej Łbie handlowej.

P. Michalski jest dziś niewątpliwie naj­
lepszym znawcą stosunków grodu, którego 
ster rządów obecnie w jego dłoni spoczywa. 
Kończymy, składając jubilatom życzenie: ad 
mulłos annos!

KRONIKA.
■-—il t ---

Djerjusz lwowski.
Ś r o d a ,  25 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 6), o godzinie 7V2 wieczorem, 
prof. dr. E. Habdank Dunikowski: „O klejno­
tach* (z demonstracjami).

VTeatr miejski: „Dziewczyna z fjołkaml*, 
operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Tow. politechnicznem (ul. Chorążczyzny 
1. 17, 1 p ) :  Zgromadzenie tygodniowe członków 
towarzystwa. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra ­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Środa (25): Nawr. św. Pawła. 
-- Miłosza. — (12): Tatianny M. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 45, zachód o go­
dzinie 4 minut 42.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: —5° R. Pogoda.

Mianowania. Rada szkolna krajowa za­
twierdziła dra Franciszka Krcka, rzeczywistego 
nauczyciela gimnazjum w Jarosławiu, przydzie­
lonego do II gimnazjum we Lwowie i Włady­
sława Kryczyńskiego, rzeczywistego nauczyciela 
gimnazjum w Złoczowie, w zawodzie nauczy­
cielskim i nadała im tytuł profesora, dalej za­
mianowała Jana Milana nauczyciela 4 -klasowej 
szkoły w Grzegórzkach, zastępcą nauczyciela 
w męskiem seminarjum nauczycielskiem w Sam­
borze, a zastępcami nauczycieli w szkołach 
średnich: Zdzisława Wilusza w gimnazjum we 
Lwowie i dr. Jakóba Teuwina w gimnazjum w 
Brodach.

Z poczty. Z dniem 1 lutego rb otwartą 
zostanie w Parchaczu (powiat Sokal) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

S k ł a d n i c a  pocztowa otworzoną będzie 
z dniem 1 lutego rb. w Czeremchowie, powiat 
Korszów.

Z karnawału. Tegoroczny bal u mar­
szałka krajowego hr, B a d e n i e g o  odbędzie 
się w sobotę d. 18 lutego, bal u namiestnika 
hr. P o t o c k i e g o  odbędzie sie we wtorek d. 
21 lutego.

W sprawie ustawypensyjnej dla urzę­
dników prywatnych ud;je się w piątek 27 t. 
m. deputacja urzędników prywatnych, Polaków, 
Czechów i Niemców, do prezydenta ministrów 
br Gautscha, aby go prosić o poparcie dla tej 
ważnej sprawy. Deputacją poprowadził poseł 
młodoczeski p. dr. Forzt, referent tej sprawy w 
Izbie posłów. Z Polaków weźmie udział w tej 
deputacji p. Stanisław Bal, naczelnik Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry­
watnych — ł jeden członek prezydjum tego 
T owarzystwa.

=  Zakład pogrzebowy. Wczoraj na sek­
cji dla spraw zdrowotnych (IV) obradowano 
nad wnioskami magistratu w sprawie kreowania 
miejskiego zakładu pogrz.-.bowigo. Po wyczer­
pującej dyskusji wnioski przyjęto. Do komisji, 
która będzie samoistnie zarządzała sprawami 
zakładu pogrzebowego, sekcja IV delegowała ze 
swego łona pp. dr. Szpilmana, Platowsktcgo 
i dyr. Soleskiego. Z głosem stanowczym ma też 
w niej zasiadać szef IX departamentu (obecnie 
star. radca Hobgarski). Prócz tego zamianuje 
swoich delegatów sekcja finansowa.

Sekcja IV powzięła nadto wczoraj rezolucję, 
ażeby rada miejska zechciała sprawę rychło za 
łatwić zasadniczo i umożliwić kreowanie miej­
skiego zakładu pogrzebowego jeszcze przed 
ukonstytuowaniem się nowej rady miejskiej.

Chwalebny pom ysł. Na przytulisko Brata 
Alberta złożyła firma pp. M o t y l e w s k i i  
K r z y s z k o w s k i  60 koron zamiast dawania 
piątkowej jałmużny żebrakom, nachodzącym 
sklepy. Ofiara pp. Motylewskiego i Krzyszkow* 
skiego winna znaleźć wielu naśladowców, bo 
za ewne tym sposobem znikałuby powoli na­
tręctwo żebraków, tamujące obecnie w piątki 
komunikacje na chodnikach pod sklepami.

Czyj zegarek? Podczas rewizji u jedne­
go z aresztowanych złodziei, znaleziono kartkę 
zastawniczą na srebrny męski zegarek numtr 
397 652, który, jak się okazało z kartki gwa­
rancyjnej, pochodzi ze sklepu zegarmistrzowskie­
go Lutwaka przy ulicy Karola Ludwika. Policja 
poszukuje za nieznanym poszkodowanym wła­
ścicielem.

Kronika policyjna. P.* Kazimierzowi Są­
siadzie, skradziono onegdaj w nocy 10 sztuk 
cennych gołębi. Agent policji Dom, odszukał 
wnet sprawców kradzieży, dwóch byłych termi­
natorów ślusarskich 1 gołębie, które złodzieje 
tymczasem zdołali już sprzedać, a ponadto za- 
kwestjonował u jednego z nich 2 pudełka z cyr­
klami, 7 cyrklów i pieczątkę, które bez wątpie­
nia również z jakiejś pochodzą kradzieży.

W domu pod 1. 11 przy ulicy Ossolińskich 
okradziono doszczętnie trzech mieszkających 
tam wspólnie akademików filozofów, Wacława 
Osostowicza, Ludwika Jusa i Jana Kwoleka. 
Zabrano im garderobę, bieliznę, pościel, budzik 

i popsuty rewolwer, ogólnej wartości 190 kor.
Za kradzież kilkunastu mosiężnych klamek 

u drzwi w różnych domach przy ulicy Zybli- 
kiewicza, Supińskiego i św. Marka, aresztowano 
wczoraj na gorącym uczynku majstra blachar­
skiego Getzla Fruchsa 1 jego 13-letniego syna 
Hermana Sterna.

Izaak Mejer Alter, cadyk, rabin z Góry 
Kalwarji, zmarły niedawno, otoczony był kultem 
chasydów. Zjeżdżali się do niego żydzi ze 
wszystkich stron Króleslwa, z carstwa, a na­
wet z zagranicy, albowiem słynął z głębokiej 
znajomośct talmudu, z wielkiego rozumu, a na­
wet z własności cudotwórczej uzdrawiania cho­
rych. Pisma żydowskie dały obszerne opisy po­
grzebu, z których przytaczamy kilka szczegółów 
ciekawszych W wagonach kolejki grójeckiej 
ludzie mdleli, wielu ma nogi zranione; ławki 
poramano; było tak ciasno, że nawet stać nie 
było gdzie, to też pasażerowie „wisieli* przy 
wagonach. Za furki kazano sobie płacić baje­
czne sumy, wielu ubogich szło pieszo. Zebrało 
się kilkadziesiąt tysięcy osób. Nie wygłaszano 
mów wcale, uważając je za profanację; jedynie 
rabin z Sochaczewa przeczytał głośno kilka na­

stępujących słów z Biblji: „Sprawiedliwy (do­
słownie po hebrajsku: „cadyk* zginął, a nikt 
się nie zastanowi, że przede złem odszedł spra­
wiedliwy*.

Kilka godzin przed zgonem weszło dziesię­
ciu rabinów, którzy wyrzekli głośno: „W imie­
niu całego Izraela składamy oświadczenie, że 
nasz cadyk jest jeszcze potrzebny na ziemi i 
jeszcze nie nadszedł czas, żeby go zaprosić do 
grona Najwyższego*.

Następcą cadyka ma być jego syn najstar­
szy Abraham Mordka.

Z kraju .
Brody. (Jasełka). Staraniem miejscowego 

Koła T. S. L. odbyło się tu przedstawieni ja­
sełek dnia 6 bin. na dochód biednych dzieci 
bez różnicy wyznania. Na ogólne żądanie dano 
je po raż drugi dnia 19 bm. Brało w nich 
udział około 60 dzieci. Nad sporządzeniem ko- 
stjumów, wyćwiczeniem chórów pracowały li­
czne koła pań przez kilka tygodni, czemu za- 
wdzięczyć należy, że przedstawienie wypadło 
korzystnie, a sala była obydwa razy przepełnio­
na. Biedna dziatwa otrzyma z tego dochodu 
przedstawienia ubrania i obuwie.

Korościatyn. (Poświęcenie Kółka rolni­
czego). W Korościatynie koło Monasterzysk od­
było się zeszłej niedzieli poświęcenie Kółka rol­
niczego, które założył p. Antoni Cielecki przed 
13 laty i pod jego skrzydłami opiekun czerni, 
rozwijało się pięknie i zdrowo tak, że dziś ma 
własny lokal murowany wpośród wsi, połączo­
ny z obszerną ubikacją, przeznaczoną na czy 
telnię. W poświęceniu tem wziął d .  Cielecki 
czynny udział, a po wymownej przemowie miej­
scowego dzielnego duszpasterza ks, Jana Kiele 
ra, przemówił do licznej rzeszy ludu prezes 
Cielecki na temat o miłości Boga Ojczyzny, o 
pielęgnowaniu ojczys)ej mowy itd. W uroczy­
stości tej wzięli udział i Sokoli z Monasterzysk.

S tan is ław ów . (Sirejk rzeźników. — Wy­
dzierżawi nie akcyzy miejskiej od mięsa). Rze 
ź ticy tutejsi przygotowują strejk, którego geneza 
dość jest ciekawą, aby ją podać do publicznej 
wiadomości. Przyczyna strejku nie leły w nie 
porozumieniach z władzami łub publicznością, 
lecz ma ź ódło swe we walce, jaką dotychcza­
sowy dzierżawca miejskiej akcyzj  od mięsa 
prowadzi przeciw nowemu dzierżawcy. Do 1 
stycznia 1905 dzierżawił bowiem u miasta po­
bór dodatku gminnego od mięsa Jakób Horo­
witz, a raczej ojciec jego Izaak Horowitz, który 
nie mogąc z powodu piastowanego mandatu 
radzieckiego prowadzić przedsiębiorstwa we 
własnem imieniu, używał w tym celu firmy sy 
na swego. Ów Horowitz, ufny we wpływy swo­
je i stosunki rodzinne, zapowiedział magistrato­
wi, że od nowego roku otrzyma za akcyzę 
czynsz dzierżawny co najmniej u 30 000 koron 
n ższy aniżeli w latach poprzednich i umiał tak 
sprytnie rzecz zaaranżować, że mimo dwukro­
tnej licytacji nie jawił się żaden oferent. Wów­
czas rada gminna udzieliła magistratowi pełno 
mocnictwo do wydzierżawienia akcyzy z wolnej 
ręki i mimo szalonej presji, wywieranej przez 
Hoflpwitzów, udało się znaleźć na dzierżawcę 
w osobie niejakiego Kasnina, którego ofertę też 
rada zatwierdziła, chociaż nie brakło usiłowań, 
ażeby uwzględnić dodatkową ofertę Horowitzów. 
Obecnie horowif*y starają się wszelkimi spo­
sobami zmus.ć Kasnina do ustąpienia z akcy 
zy i namawiają rzeźników, którzy im dłużni są 
znaczne kwoty pieniężne i dlatego od nich za 
leżni, aby nie stosowali się do poleceń i urzą­
dzeń, zaprowadzonych przez nowego dzierża­
wcę, lecz rozpoczęli strejk. Na strejku tym ato­
li wyjdą najgorzej sami rzeźnicy, albowiem 
Kasnin zakupił znaczną ilość woiów i będzie 
sprzedawał mięso we własnym zarządzie, z dru­
giej zaś strony starostwo, jako władza przemy­
słowa gotowa jest zastosować najostrzejsze 
środki przeciw opornym rzeźnikom. Publiczność 
na strejku nic nie ucierpi i dlatego rzeźnicy 
z tej strony nie mogą spodziewać się żadnego 
nacisku, ani interwencji. Zdaje się więc, że Ho­
rowitzom sztuczka się nie uda.

Zmiana mieszkania. Dr. Mieczysław 
S o ł t y s i k  mieszka obecnie przy ul. Sienkie­
wicza 3, za hotelem Żorża.

Kaler darz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo­
biony przesilcznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 et.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n  
ko  wy  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Sokole Kótko strzeleckie, zawiązane w łonie 
Tow. „Sokół* (macierz) zawiadamia, że pierwsze 
zgromadzenie celem ukonstytuowania, odbędzie się 
dnia 26 stycznia b. r. t. j. we czwartek o godzinie 
7 wieczorem w górnej sali. Członkowie zgłoszeni, 
jakoteż mający zamiar przystąpić, zechcą się jawić na 
tem zebraniu.

* Z Czytelni katolickiej. W czwartek dnia 26 
stycznia b. r odbędzie się w Czytelni katolickiej ntu- 
zykalno-wokali-y wieczór styczniowy Początek o go­
dzinie pół do 8 mej wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków Tow Rodziny członków i goście wprowa­
dzeni płacą 50 hal. od osoby, młodzież szkół śre­
dnich 20 hal.

* „Kółko prawno-ekonouilczue* Czytelni aka­
demickiej ukonstytuowało się na rok bieżący, wybie­
rając swym przewodniczącym p. Aleksandra Dubień* 
skiego, a sekr. p. Bogusława Longchampsa. We 
czwurtek dnia 26 stycznia b. r. odbędzie się na uni­
wersytecie inauguracyjae posiedzenie Kółka, które 
wypełnią: przemówienie przewodniczącego i dwa nie­
zmiernie ciekawe wykłady: Prof. Buzka: „O śmier­
telności w Galicji i prof. Twardowskiego: „O spo­
łecznej funkcji etyki i prawa*.

Początek tego posiedzenia na które wstęp wolny 
dla wszystkich, punktualnie o godzinie 7 wieczorem.

* Podziękowanie. W nieutulonym żalu po stra­
cie mego męża ś p. Melitona Menczyńskiego, tym 
wszystkim życzliwym, oraz przyjaciołom mego męża, 
którzy okazali tyle współczucia i wzięli udział w po­
grzebie, szlę na tej drodze serdeczne podzięko­
wanie. 155

Melitonowa Menczyńska
z rodziną.

* Zamiast wieńca na trum nę ś. p. Oresta Ci- 
cimirskiego, radcy sądu krajowego we Lwowie, przy­
czynili się jego koledzy zawodowi w drodze dobro­
wolnych składek kwi tą 100 kor do pomnożenia fun­
duszu zakładowego fundacji jubileuszowej im cesa­
rza Franciszka ló. efa dla ubogich wdów i sierót po 
urzędnikach sądowych.

Składki na rei* użyte cznoścl publicznej tub 
narodow ej.

N a z u p ę  r u m f o r d z k ą ,  którą Towarzystwo 
św. Wincentego k Paulo męskie rozdaje ubogim, 
złożyli: pp. K. T. 20 kor., Artur hr. Russocki 60 kor., 
Kieianowska 20 kor., K T. 20 kor’ Dziękując szano­

wnym ofiarodawcom za faskawe datki, zwracamy się 
do Szan. Publiczności z gorącą prośbą o dalsze 
datki na ten cel, które przyjmuje handel papieru p. 
Wład. Zborowicza, ul. Sobieskiego I. 2.

Tow. św. Wincentego a Paulo.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo­
w ie. Dziś w ś r o d ę ,  „Dziewczyna z fjołkami*, 
operetka w 3 aktach z prologiem J. Hellmes- 
bergera.

Jutro w e c z w a r t e k ,  po raz pierwszy 
„Lfgenda* w 2 aktach Stanisława Wyspiańskiego. 
Gościnny występ p. Wandy Siemaszkowej, ar­
tystki teatrów warszawskich.

W p i ą t e ! : ,  „Legenda*. Gościnny występ 
p. Wandy Siemaszkowej.

W s o b o t ę ,  „Legenda*. Gościnny występ 
p. Wandy Siemaszkowej.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3Va „Betleem polskie*, jasełka w 3 aktach, 
przez Łucjana Rydla, muzyka Michała Świe­
rży fi skiego.

T ow arzystw o  ludoznaw cze zawiadamia 
swych członków, że 4 zeszyt miesięcznika Lud 
za rok 1904, wyjdzie z pod prasy z początkiem 
lutego 1905. — Opóźnienie nastąpiło z przy­
czyn od zarządu niezależnych.

Nowa biografja PetófFego. Znany wę­
gierski pracownik na polu literacko naukowem, 
Józef Szinnyei, kustosz dyrektor bibljoteki p!sm 
w Muzeum narodowem w Budapeszcie, pracuje 
już od dłuższego czasu nad obszerną biografją 
węgierskich pisarzy. Obecnie ukończył pracę
0 Petófim. Jest to najobszerniejsza biografja 
tego żołnierza poety, odznaczająca się zarówno 
głębokim pietyzmem dla Petófi’ego, jak dokła­
dnością studjów. Dzieło obfituje w liczne daty 
statystyczne. Tak naprzykład podaje między in 
nemi Szinnyei, że dzieła Petóf ’ego doczekały 
się 128 wydań w języku węgierskim, oprócz 
licznych tłómaczeń na wszystkie prawie języki. 
Biografja zawiera także wszystkie portrety poety
1 podobizny jego relikwji. Liczbę dzieł o Pe- 
tófim podaje autoi biografji na 5000 z górą. 
W dziele mieszczą się życiorysy żony i syna 
poety.

„Głos rolniczy*. Pod powyższym tytułem 
wychodzi w Tarnowie, pod redakcją prof Ta­
deusza Czaykowskiego, już V rok pismo popu­
larne, dwutygodniowe, ilustrowane, poświęcone 
wszystkim gałęziom gospodarstwa wiejskiego 
i domowego Znajdą się w niem zatem cenne 
wskazówki nietylko o uprawie roli i hodowli 
inwentarza, ale także artykuliki popularne: 
z dziedziny weterynarji, warzywnictwa, sado­
wnictwa, hodowli drobiu, gołębi, królików, ryb, 
pszczół, leśnictwa itd. Dobra gospodyni znaj­
dzie w niem przepisy, jak gospodarzyć: w ku­
chni, spiżarni, piwnicy, jak się obchodzić z na 
białem, jak hodować kwiaty itp. Zalety pi­
semka: artykuły krótkie, lecz treściwe, wolne 
od teoretycznego balastu, pisane przez autorów, 
znających dokładnie teorję i praktykę gospo­
darczą. Liczne i pięknie wykonane ilustracje 
(70 do 100), przytem dobry papier i druk sta­
ranny, stanowią zachętę do zbierania w roczniki 
numerów, wychodzących perjodycznie.

Pismo wychodzi *15 i ostatniego każdego 
miesiąca, w objętości jednego aritusza druku. 
Adres redakcji: Głos rolniczy. Tarnów. Nuintry 
na okaz wysyła redakcja darmo.
— — im

Ołówki wszechnietnieckie.
Prasa warszawska poruszyła sprawę, 

która zainteresować powinna całe społeczeń­
stwo polskie. Chodzi o ołówki ze światowej, 
znanej każdemu dziecku niemal fabryki Hardt- 
mutha. Tym to właśnie ołówkom wypowie­
działa prasa warszawska obecnie wojnę Po­
wodem stał się nietaktowny wybryk zastępcy 
fabryki Hardtmutha w Warszawie względem 
jednego z kupców tamtejszych. A(e to powód 
najmniejszy, istnieje bowiem inny, daleko w a­
żniejszy powód, który powinien skłonić spo­
łeczeństwo polskie, a w pierwszym rzędzie 
kupców polskich, do bojkotowania fabryka­
tów Hardtmuth'owskich, jako — wszechnie- 
mieckich.

Okazuje się mianowicie, że nazwisko 
Hardtmuthów wypisane jest jaskrawemi gło­
skami w księdze dziejów ucisku, wywierane­
go na Słowianszczyźnie zachodniej. Hardt- 
niuthowie wielkie swoje fabryki otworzyli w 
Czechach, a nie gdzieindziej, znaleźli tam bo 
wiem pole podatne do działalności swojej 
zniemczania ubogiego ludu czeskiego. Działa­
jąc pod egidą wszechgermanizmu, fabrykańci 
położyli za warunek, iż robotnik, przyjmujący 
obowiązki w zakładach budziejowickich, wy­
rzeknie się mowy rodzinnej, nietylko przy 
pracy, lecz i w łonie rodziny pod grozą 
utraty Chleba. Hardtmuthowie energicznie i nie 
żałując znacznych kosztów, podjęli germani- 
zowanie dziatwy swoich pracowników. Po­
otwierali szkoły, sprowadzili nauczycieli z 
kraju hakatyzmu i oplątali lud czeski, od sie­
bie zależny, siecią zabiegów, mających na 
celu wynaradawianie.

Trwało to dopóty, aż utworzyło się w 
Pradze czeskiej Towarzystwo fabryki o łó­
wków „Narodni Podnik*, które całą siłą 
przeciwdziała panoszeniu się wyrobów Hardt- 
mutha na rynkach czeskich. Dzisiaj Czesi 
używają wyłącznie ołówków z owej fabryki 
i żarliwie współdziałają w konkurencji ze 
swoim nieprzyjacielem.

Polacy również posiadają fabryki oIóv-ków 
ze sławą już ustaloną, więc też ogół handlu­
jących materjałami piśmiennemi, zamiast szu­
kać kompromisu z Hardtmuthami, powinien 
naśladować pobratymców Czechów, popiera­
jąc przemysł miejscowy. Ołówki wszechnie- 
mieckie niech służą zdrowo ziomkom Hardt- 
mutha, my się obejść bez nich łatwo może­
my, posiadając fabrykaty własne w tym za­
kresie, a z pewnością nie gorsze od tamtych.

Rada państwa.
(Tclcg. Dziennika Polskiego). 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
p. Szeptycki złożył godność sekretarza Izby. 

Interpelacje.
Między odczytanemi wczoraj interpela­

cjami są : Interpelacja B r e i t e r a  i tow. do

prezydenta ministrów i ministra obrony kra­
jowej w sprawie użycia galicyjskich i buko­
wińskich pułków podczas kampanji wybor­
czej na Węgrzech. Interpelanci wskazują na 
to, że od chwili rozpoczęcia się kampanji 
wyborczej na Węgrzech odkomenderowano 
na Węgry wiele wojska z Galicji i Bukowi­
ny, w celu utrzymania porządku i stłumienia 
ewentualnych niepokojów podczas wyborów. 
Przeciw temu zasługującemu na potępienie 
postępowaniu obowiązany jest każdy z za­
stępców ludu stanowczo zaprotestować.

Interpelacja L u e g e r a  i towarzyszy dc 
całego gabinetu z protestem przeciw obra­
żaniu religji katolickiej, z powodu znanych 
artykułów w Alldeutsches Togblalt. Interpelanci 
zapytują, co zamierza cały gabinet uczynić, 
by katolickiej religji dać tę obronę, jaka jej 
się słusznie na mocy ustaw należy.

C ofnięcie w n iosków  nag lących .
Wiedeń. (Tel. wł.) Wszechniemcy uchwa­

lili wczoraj cofnąć swe wnioski naglące. Po­
zostają więc jeszcze tylko wnioski naglące ra­
dykałów czeskich i wniosek naglący p. Walew­
skiego o wybór komisji śledczej w jego spra­
wie. Na konferencji przewodniczących klubów 
hr. Dzieduszycki oświadczył, iż poseł Walewski 
nie jest więcej członkiem Koła polskiego, Koło 
przeto nie może rozporządzać tym wnioskiem.

Z k lubów  p a rla m e n ta rn y c h .
Wiedeń. (Tel. wł.) Klub południowo sło­

wiański, podobnie jak klub młodoczeski, uchwa­
lił zająć wobec rządu stanowisk) wyczekujące.

P. S u s t e r s z i c  podał do wiadomości 
klubu, że w sprawie uniwersytetu słoweńskiego 
w Lublanie może liczyć na zupełne poparcie 
ze strony młodoczechów.

Deklaracja br. Gautscha.
Wiedeń, 24 stycznia.

(Telefonem.)
Cud się stał! Izba poselska, po wysłu­

chaniu mowy programowej szefa rządu, je­
dnomyślnie prawie zrezygnowała z otwarcia 
nad nią dyskusji, a tem samem nietylko objawiła 
zadowolenie swe z przedłożonego programu, 
ale co więcej, okazała wolę do bezzwłocznej 
pracy. Po Jatach ciężkich burz uporczywej 
obstrukcji, wreszcie zaświtała nadzieja, że par­
lament znajdzie się na wysokości swego za­
dania, duch konstytucyjny dźwignie się 
z upadku i wejdzie na normalne tory.

Nie omyliliśmy się, twierdząc, że Czesi 
poniechawszy obstrukcji, wyrzekną się  także 
opozycji. Świadczy o tem dzisiejsze ich gło­
sowanie w izbie, jak i na konferencji prze­
wodniczących klubów w sprawie wniosków 
naglących. Na porzucenie obstrukcji wpłynął 
w znacznej części sam fakt ustąpienia dra 
Koerbera i sympatja żywiona oddawna przez 
Czechów do jego następcy. Ale nie uiega 
wątpliwości, że porzucenie opozycji, jakiej 
dopatrywują się w owych głosowaniach, idzie 
na rachunek wczorajszej deklaracji ministe- 
rjalnej.

Przedewszystkiem podobała się jej pro­
stota i brak szumnych obietnic. Na Kole 
poiskiem zrobiła bardzo sympatyczne wra­
żenie zapowiedź rządu, że nie chce w  walce 
narodowej- między Czechami a Niemca® p e-  
zostać tylko biernym widzem, ale zastrzega 
sobie pełne prawo do właściwej inicjatywy, 
to znaczy, że rząd rozumie swą rolę i nie 
myśli o zrezygnowaniu z niej, czyli że 
przez władzę rządową powaga państw a 
wchodzi znów w swe prawa.

Nie łudźmy s ię : zupełnej zgody między 
Czechami a Niemcami nikt się nie spodziewa, 
bo spór między nimi ma głęboki, historyczny 
podkład i historyczne uzasadnienie. Idzie je­
dnak o to, by walka ta toczyła się we wła­
ściwych granicach, nie wKraczała w sfery 
interesów innych ludów, oraz państw a jako 
całości. Nad przestrzeganiem tych granic czu­
wać jest obowiązkiem rządu, dlatego też nie 
może on i nie powinien pozost ć biernym. 
Po deklaracji p. Gautscha ma Koło polskie 
nadzieję, iż interesy krajów i państwa nie 
będą dalej narażane na szwank z powodu 
walki, toczącej się między dwoma tylko 
szczepami.

Bardzo dobre wrażenie zrobił ustęp, w 
którem br. Gautsch reagował na znaną mowę 
hr. Tiszy. W obec oburzenia, w znacznej 
części sztucznego, jakie ta mowa w Austrjt 
w yw ołała; wskazał br. Gautsch, na jakiej 
drodze może dać Izba na tę mowę właściwą 
odpowiedź. Niechaj parlament pracuje i speł­
nia swój obowiązek, a z pewnością same 
ze siebie znikną wszelkie uroszczenia i nie 
będzie mowy o przesunięciu punktu ciężko­
ści monarchji ze szkodą dla państwa.

Bardzo wreszcie dobre wrażenie, szczegól­
nie w Kole polskim, zrobił ustęp o sejmach. 
Minister uznał, że praca w sejmach wycho­
dzi na korzyść wszystkich krajów koronnych 
i państwa jako całość. Koło polskie z dawien 
dawna uważało sejm za zestrój interesów i 
wierzyło, że dobro krajów koronnych, jest 
dobrem państwa.

Br. Gautsch zadowolonym być może z 
wrażenia, jakie wywarła jego mowa. To, co 
było przypuszeniem, stało się pewnością, 
duch obstrukcji zażegnany, Izba poselska 
wchodzi w okres intenzywnej i pożytecznej 
pracy.

Z Koła polskiego.
( Telegramy „Dziennika Polskiegom),

W ia d e ń .  (Tel. wł.). Prezes Koła, hr.W . 
D z i e d u s z y c k i ,  zagaiwszy wczorajsze po­
siedzenie, poświęcił gorące wspomnienie śp. 
Eugenjuszowi Abrahamowiczowi. Podniósł 
jego wielką pracowitość i zupełne oddanie 
się na usługi Koła, któremu szczególnie w  
sprawach prawniczych przyniósł wielki poży­
tek. Zebrani uczcili pamięć śp. zmarłego przez 
powstanie.

Staraniem Koła odbędzie się za spokój 
duszy śp. zmarłego nabożeństwo żałobne, 
którem zajmie się ks. Pastor.

Następnie powitał prezes serdecznie no- 
wowybranego posła p. W ładysława G n i e ­
w o s z a .

Co do sytuacji politycznej, zawiadomił 
prezes Koło, iż właściwa dyskusja polityczna

Koszule męskie od 2’— do 2*50, 3*—., Kołnierze od 20—25 ct., Manszety para 35 ct., 
Krawaty białe od 20, 25—30 ct.

Rękawiczki białe )*20— 1.50, Chusteczki od ct. 25, 40—50 ct.

M arcin M uller
we Lwowie, plae H alick i I. 14*

(obok Banku hipotecznego). 39
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odbędzie się przy pierwszem czytaniu budże­
tu. Jest uzasadnioną nadzieja, że wobec co­
fnięcia wniosków naglących, Izba będzie mo­
gła normalnie pracować. Prezydjum Kota 
mówiło z członkami rządu o wszystkich spra- 
wacn krajowych. K o ł o  m u s i  d o m a g a ć  
s i ę  o d  k a ż d e g o  r z ą d u  u w z g l ę d n i e ­
n i a  ż y c z e ń  k r a j u  i o d  t e g o  c z y n i  z a ­
w i s ł e m  s w e  p o p a r c i e .

Rząd oświadczył gotowość do rozpoczę­
cia rokowań z Kołem w sprawach krajowych, 
dlatego też hr. Dzieduszycki uczynił wniosek 
następujący: „Koło polskie poleca komisji 
parlamentarnej, aby w duchu dotychczaso­
wych uchwał przeprowadziła z rządem roko­
wań.a o Wszystkich sprawach krajowych i o 
przebiegu tych rokowań zdała Kołu sprawę".

Nau wnioskiem tym wywiązała się ob­
szerna dyskusja.

p : M a ł a c h o w s k i  domagał się, by 
komisja poruszyła sprawę dyslokacji wojsk, 
która grozi klęską wielu miasteczkom Galicji.

P. G ł ą b i ń s k i  poruszył sprawę upań­
stwowienia kolei północnej.

P. Włodzimierz G n i e w o s z  podniósł, 
iż dla sanacji finansów krajowych ważną jest 
spravra przedłużenia prawa propinacyjnego 
i poleca tę sprawę szczególnej opiece ko­
misji parlamentarnej.

Wniosek hr. Dzieduszyckiego uchwalono 
jednogłośnie.

P. Dawid A b r a h a m  o w i c z  zdał spra­
wę z posiedzenia przewodniczących klubów.

P. Włodzimierz G n i e w o s z  żądał, aby 
mówca Koła, mający się desygnować do za­
brania głosu podczas dyskusji zapomogowej 
w Izbie, omówił klęski pożarów we wschc 
droej części kraju, gdzie wiele majątków pa- 
t®-o pastw ą pożaru i która więcej ucierpiała, 
niż okolice dotknięte brakiem paszy. W sp ra ­
wie zapomogowej przemawiali jeszcze pp. 
B o m b a ,  S z a j e r  i W o j t y g a .  Do dyskusji 
zapomogowej desygnowało Koło p p .: W ło­
dzimierza Gniewosza, Starzyńskiego i Po- 
toczka.

. Do komisji matki, w miejsce śp. Euge­
niusza Aorahamowicza, wybrano p. Moysę.

Rewolucja w Rosji.
Pisma berlińskie donoszą, iż w. ks. W ło­

dzimierz po niedzielnej rzezi miał się prze­
chwalać, iż jednym zamachem udało się mu 
stłumić bunt i zalać go potokami krwi. Tym- 
f 2asem poniedziałek przekonał go, źe tak nie 
Je.st, i e owszem krew, która popłynęła po 
l ic a c h  Petersburga, spotęgowała tylko obu- 
rz,rnie, a dzień wczorajszy dowiódł mu, że 
robotnicy wcale ustąpić nie myślą, lecz 
P iszem , przygotowali się do dalszej walki 
5 gwałtem chcą gwałt odeprzeć. Robotnicy 
n-broili się w bomby i zaczęli je rzucać na 
żołnierzy, to też wczoraj kilkudziesięciu ich 
zginęło, rozszarpanych bomoarni. Wczoraj 
znów p r z y s z ł o  d o  n o w y c h  s t a r ć  z 
w o j s k i e m ,  ale wczoraj lud już nie szedł 
bezbronny, lecz bronił się. Na pomoc strej- 
kującym wyruszyli robotnicy z Kronsztadu, 
uzorojeni w karabiny i bomby. Naprzeciw 
jjjch wysłano oddział wojska, z którym ro- 

* pątnicy rozpoczęli roi ma tną bitwę. O wyniku 
lej dotychczas nie ma wiadomości.

Charakrerystycznem bardzo dla stosun­
ków, panujących w Rosji, jest zajście w Se­
wastopolu,• gdzie wojsko odmówiło posłu­
szeństwa i rzuciło się na oficerów i gdzie 
żołnierze marynarki podpalili arsenał.

Carowa Aleksandra w tych dniach trwo- 
gi przypomniała sobie o wyklętym przez sy­
nod i znienawidzonym przez dwór filozofie z 
Jasnej Polany, hr. Tołstoju i wysłała do nie­
go prośbę, aoy w liście otwartym wezwał lud 
rosyjski do spokoju. Tołstoj, który niedawno 
w rście otwartym do cara, prosił go o zaję­
cie się ludem i o udzielenie mu wolności, 
prośbie carowej odmówił.

. P o ż o g a  w R o s j i  r o ś n i e .  Strejk obej- 
*jjuje coraz dalsze kręgi, wybuchł już w Mo- 
j. poe, Libcwie, Wilnie, Kownie, Kronsztadzie, 

jowie. W R a d o m i u  p r z y s z ł o  d o  b a r­
ka °  .°.6 ^r e g ° ' s t a r c i a  m i ę d z y  r o b o t n i -  

m i p o w o ł a n y m i  na w o j n ę  r e z e r wj -  
a w o j s k i e m.  O b i e  s t r o n y  s trz e -  

*y d o  s i e b i e  i p o  o b u  s t r o n a c h  p a -  
‘ f  h u p y ,  P o ż a r coraz więcej się szerzy i 

wkrótce zabraknie rządowi wojsk do poskra­
miania rozruchów. Jeśli zaś sprawdza się 
Wiadomość, iż Finlandja się podniosła, to 
rząd rosyjski w Istocie znajdzie się w poło­
żeniu bez wyjścia, a w. ks. Włodzimierz bę­
dzie mógł dowiedzieć o sobie, iż nie stłumił 
potokiem krwi rozruchów, lecz wywołał mu 
powadź, która obejmuje Rosję całą i zagraża 
troni v». i dynastii.

W ciągu nocy i dziś rano otrzymaliśmy 
następujące depesze:

( Telegr. „Dziennika Polskiego*)
Pożoga rośnie.

Berlin. rei. wł.) Z K i j o w a ,  M c-  
s k w y ,  W i l n a  i L i b a w y  n a d e s z ł y  t u  
w i a d o m o ś c i  o k r w a w y c h  s t a r c i a c h  
• o wi  e i u of i a r a  ch.

J ? epJ*n  (Teł. wł.) Berliner Ztg. donosi

b o m b y .  W y ^ o T r ^ d

Berlin. (Tel. wl.) Ze „ rony rew0,u. 
cyjnego komitetu ros, | skiego doif  ,  
nasamprzód 'dzie mu o zniszczenie kolei te 
legrefu i telefonu, aby odciąć połączenie'sto- 
hcy z prowincjami, a następnie ma zamiar 
wzniecać w Petersburgu pożary, głównie w 
okolicy Pałaców i gmachów rządowych.

Moskwę. Liczba strejkujacych wyno­
siła wczoraj wieczorem 20 000 ludzi.

B e n l jn .  (Tel. wł.) Z  Petersburga do­
noszą, że l i n j a  k o l e j o w a  m i ę d z y  P e ­
t e r s b u r g i e m  a M o s k w ą  j u ż  p r z e r ­
wana .

M o a k w ra . (Pet. agencja telegraficzna). 
Wczoraj rano panowało w kołach robotni­
czych wielkie wzburzenie, jednakże wieczo­
rem nastąpiło uspokojenie. Jeden z większych

zakładów typograficznych, w którym drukują 
się cztery dzienniki, spodziewa się osiągnąć 
porozumienie z robotnikami i dnia 28 rozpocząć 
pracę. Piekarze i woźnicy zachowują Się spo ­
kojni0.

Moskwa. W c z o r a j  p o p o ł u d n i u  
r o z p o c z ę l i  s t r e j k o w a ć  d r u k a r z e .  
D z i e n n i k i  d z i ś  n i e  w y j d ą .

Wilno. (Pet. ag. tel.). T u t e j s i  r o b o ­
t n i c y  s t r e j k u j ą .  w  mieście panuje 
spokój.

Kowno. (Pet. ag. tel.). W c z o r a j  z a -  
s t r e j k o w a l i  r o b o t n i c y  w t u t e j s z y c h  
f a b r y k a c h  i w arsz ta tach  ko lejow ych .

Moskwa. Strejkujący robotnicy zacho­
wują się spokojnie. Na rozkaz rządu usunię­
to broń z okien wystawowych składów bro­
ni. W s z y s t k i e  h a n d l e  b r o n i ą  z a m ­
k n i ę t e .

Moskwa. (Pfct. Ag. tel.) Na jednem z 
przedmieść Moskwy w ciągu popołudnia 
gromadziły się małe grupy robotników. 
W centrum miasta i w Kremlu panuje spo ­
kój. Publiczność zachowuje się spokojnie. 
Bieg interesów handlowych jest normalny.

JMoskwa. Wczoraj w południe silny 
oddział strejkiuacych robotników fabrycznych 
udał się do fabryki Hoppera, aby zmusić 
pracujących tam robotników do zaniechania 
pracy. Ponieważ nie chciano ich tam wpuścić, 
robotnicy wywalili drzwi, i gwałtem wdarli 
się do fabryki i zmusili pracujących tam ro­
botników do przyłączenia się do strejku, 
W fabryce Hoppera pracowało 500 robo­
tników.

Strejk objął cały rejon fabryczny w ul. 
Daniłowsktej, a więc w fabrykach: Jacąuota, 
Szustowa. Hiwarłowskiego i Lichtermana. 

Nowe starcia w Petersburgu. 
Berlin. (Tel. w ł)  Z Petersburga do­

noszą, iż wczoraj przyszło do now ych 
starć ludności z wojskiem, przyczem znów  
w iele osób zostało zabitych i ranionych. 
M i ę d z y  d n i e m  w c z o r a j s z y m ,  a o n e -  
g d a j s z y m  i n i e d z i e l ą  b y ł a  a t o l i  t a  
r ó ż n i c a ,  i ż r o b o t n i c y  n i e  s z l i  j u ż  
b e z b r o n n i ,  l e c z  zaczęli używać dyna­
mitu i bomb.

W kołach rządowy< h, a szczególnie w 
k o ł a c h  w i e l k i c h  k s i ą ż ą t ,  i s t n i e j e  
d a l e j  z a m i a r  s t o s o w a n i a  g w a ł  
t ó w  i s t ł u m i e n i a  r u c h u  p r z e m o c ą .

Londyn. (Teł. wł.) Daily Maił donosi 
z Petersburga, iż w ulicy Sadowaja r o b o ­
t n i c y  r z u c a l i  n a  ż o ł n i e r z y  b o m ­
by ,  k t ó r e  e k s p l o d u j ą c ,  r a n i ł y  c i ę ­
ż k o  k i l k u d z i e s i ę c i u  ż o ł n i e r z y .

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Godz. 4 
po południu. M i ę d z y  k o z a k a m i  a t ł u ­
m e m  p r z y s z ł o  d o  p o n o w n e g o  s t a r ­
c ia . Kozacy uderzyli szablami na robotników 
i kilku z nich zranili.

Petersburg. (Peters, ag. teł.) Godz. 
57a popoł. W śród mieszkańców domów, le­
żący* h przy Newskim Prospekcie i w pobli­
żu, panuje wzburzenie. Wszystkie parterowe 
okna zabito deskami.
Zgromadzenie adwokatów petersburskich.

Petersburg. (Pet. agencja tel.). Oue- 
gdaj wieczorem odbyło się zgromadzenie 
adwokatów, pełniących obowiązki przy try­
bunale apelacyjnym, oraz ich pomocników. 
Ogółem brało udział w zebraniu 350 osób. 
Konferencja odbyła się w budynku sądowym. 
U c h w a l o n o  s o l i d a r n o ś ć  z r u c h e m  
r o b o t n i c z y m  i p r o t e s t  p r z e c i w t e -  
r a ź n i e j s z e m u  s y s t e m o w i  i j e g o  
s k u t k o m .  Postanowiono dalej podać do 
wiadomości sądu, że wśród obecnych okoli­
czności adwokaci nie mogą spokoi.iie prowa­
dzić procesów i nie będą występowali przed 
sądem. W końcu zebrar.o składki na rzecz 
propagandy robotniczej.

Zajścia w Sebastopolu.
Londyn. (Tel. wł.) O zajściach i po­

żarze arsenału marynarki w Sebastopołu, d o ­
noszą następujące jeszcze szczegóły: Obok 
wzburzenia, które wywołało wśród majtków 
i robotników marynarki to, że rezerwistom 
marynarki nie dano się pożegnać z żonami 
i z dziećmi, drugą przyczyną wybuchu zabu 
rzeń był tu fakt, źe admiralicja kazała zbu­
rzyć kilka starych domów, w których mie­
szkały rodziny majtków, a ich samych, aby 
nie stawiali opór zburzeniu tych domów, 
zamknięto w koszarach. Majtkowie atoli w y ­
ważyli drzwi koszar i gwałtem wydostali się 
na miasto i wpadli do mieszkań oficerów, 
których obili. Oficerowie uciekli do miasta i 
schrontli się w koszarach. Przeciw majtkom 
wysłano jeden oddział pod komendą podofi­
cera, który atoli oświadczył, iż strzelać nie 
będzie, gdyż między zbuntowanymi więźnia­
mi znajduje się jego brat. Posłano więc od­
dział większy, lecz ż o ł n i e r z  e o d m ó  wi  1 i 
p o s ł u s z e ń s t w a  i o ś w i a d c z y l i ,  i ż 
s t r z e l a ć  b ę d ą  w p o w i e t r z e .  Nie było 
więc rad y ; wojska nie wysłano, a oficerowie, 
przeciw którym żołnierze przybrali ostrą po­
stawę, skryli się przed nimi.

Zaburzenia w Radomiu.
Wrocław. (Teł. wł.). Schlesische Ztg. 

donosi z Fadomia o wybuchu tam gro­
źnych rozruchów. Połączyli się Hm ro­
botnicy, socjaliści i rezerwiści i zaczęli 
demonstrować po ulicach. Wojsko dało 
do demonstrantów ognia, demonstranci 
zaś również strzelali do żołnierzy. 3 o fi­
cerów zastrzelono. Wysadzono w powie­
trze kilka gmachów rządowych. W Rado­
miu proklamowano stan oblężenia.

Fabryka bomb.
Berlin. (Teł. wł.) Policja petersburska 

otrzymała wiadomość, iż w pewnym domu 
studenci fabrykują bomby. Udała się tam i 
w istocie odkryła fabrykę bomb. Zabrała przy­
rządy, służące do ich wyrobu i aresztowała 
bardzo w itlu studentów.

A resztow an ia .
Petersburg. Redaktor dziennika Prawo 

Jessen, został uwięziony.
Petersburg. (Pet. agencja tel.) Ubie­

głej nocy aresztowano literatów: Kanjewa, 
Beszechowa i Anszeskiego, oraz radnych 
miejskich i adwokatów Kedrina i Szujknikcwa.

T ie p o w  g u b e rn a to rem  P e te rsb u rg a .
Petersburg. (Pet. agencja tel.) Były

policmajster moskiewski gen. Trepów został 
zamianowany gubernatorem Petersburga, a 
stanowisko naczelnika miasta Petersburga 
zniesiono.

O pomoc do Tołstoja.
T ^ a ry ż . (Tel. wł.) Donoszą tu z Peters­

burga, iż carowa Aleksandra zwróciła się do 
Tołstoja z prośbą, aby wydał list otwarty i 
wezwał lud do spokoju. Tołstoj odpowie­
dział, że tego nie uczyni, gdyż to sprzeciwia 
się jego przekonaniom

Ostrożność cara.
Berlin. Standard donosi z Petersburga, 

że w Libawie stoi poci parą jacht carski, 
który ma zawieść cara Mikołaja 11. wraz z 
rodziną do Kopenhagi.

O. Gapon.
Rzym. Capuan Fracassa donosi, że ro­

syjski duchowry G-^pon, jest włoskiego po­
chodzenia. Jego dziad nazywał się Gaboni 
i z Napoleonem poc’ągnął do Rosji, skąd już 
do Włoch nie wrócił. Żona jego udała się 
następnie wraz z dziećmi do Rosji. Ojciec 
Gapona zmarł przed 5 laty.
Składki na rosyjskich rewolucjonistów.

Paryż. Socjaliści zbierają w  wielu 
dzielnicach składki na ofiary rozruchów w 
Petersburgu. Zjednoczenie robotników wy­
dało odezwę, zawierającą ostre ataki na cara 
i zapowiadającą wiełkie zgromadzenie pro­
testujące.

Oburzenie za granicą.
Lomfyn. (Tel. w ł). Z Nowego Jorku 

donoszą, że w Chicago tłum ludzi, oburzony 
zajściami, rozgrywającemi się w Petersburgu, 
urządził demonstrację przed konsulatem ro­
syjskim i powyDijał w nim wszystkie szyby. 
Odbyło się tu kilka mityngów, na których 
wyrażono oburzenie Rosji.

Paryż. Socjalistyczna grupa w Izbie 
deputowanych na znak protestu przeciw krwa­
wemu tłumieniu rozruchów w Petersburgu 
uchwaliła kwotę 100 franków dla ofiar.

Londyn. (Biuro Reutera). Wczoraj rano 
zauważono, że pewien człowiek chce zdjąć 
wielki mosiężny szyld umieszczony na gma­
chu ambasady rosyjskiej. Policjant angielski 
aresztował owego człowieka, ale następnie 
udało Się mu uciec.

Paryż. Około 100 R jsjan  zebrało się 
wczoraj przed południem w kawiarni przy 
bulwarze św. Michała, aby urządzić demon­
strację. Wśród zebranych powstała atoli bój­
ka, której kres położył} dopiero policja.

Petersburg. Robotnicy wielkiej fa­
bryki kotłów. Beri, rozpoczęli wczoraj pracę. 
Wobec tego robotnicy z warsztatów elektry­
cznych wtargnęli do fabryki i w groźnej po­
stawie zaiąaali zaprzestania pracy. Fabryka 
pracę wstrzymała.

Na przedmieściu Simonow, zamieszka­
łem przeważnie przez robotników, panuje 
spokój. Robotnicy zbierają się grupami. Do­
tychczas nie przyszło do zaburzeń.

Londyn. (Tel. wł.). Daily Mail donosi 
z Petersburga, że w Petersburgu znajduje się 
obecnie przeszło lOO.OdO wojska, podczas 
gdy liczba demonstrantów jest obliczoną na 
30Ó-000 głów. Demonstranci organizują się 
coraz lepiej. Utworzyli oni komitet, który się 
nazwał rządem prowizorycznym, Wszyscy 
członkowie tego komitetu są ludźmi znanymi 
i poważanymi w Petersburgu.

O carze mówią wszyscy demonstranci z 
jak największą pogardą. Prawie we wszyst­
kich lokalach publicznych p o r t r e t y  c a r a  
z n i s z c z o n o  i w y r z u c o n o  n a  u l i c ę ,  
pozostawiono jedynie portrety carowej. Wście 
kłość przeciw oficerom jest coraz większą, 
a w budynkach ministerjalnych urzędnicy 
niemal nie pracują, gdyż boją się zamachów 
dynamitowych.

Petersburg. Na rozkaz ministra 
wewnętrznych z a m k n i ę t o  k l u b  r o b o ­
t n i c z y .

Petersburg. Kasy robotników nie 
rozporządzają znacznymi środkami, tylko na- 
rewski oddział klubu robotniczego ma w 
kasie 15,000 rubli. Fotrzebujący otrzymują 
tylko ograniczone sumy. Oscby z inteligencji 
urządzają w dalszym ciągu snładki dla ran 
nych. Z robotników nikogo me uwięziono. 
Przywódcy ruchu robotniczego znajdują się 
nai wolnej stopie. Wasiliew, który jaito za 
stępca oddziału klubu robotniczego towarzy­
szył Gaponowi, zginął w niedzielę od strzału. 
Trzej pomocnicy Gapona zostali zranieni 
Gapon znajduje się w ukryciu,.

Berlin. (Tel. wł.). Local Anzeiger do­
nosi z Petersburga, że komitet rewolucyjny 
udał się do ambasadorów obcych z prośbą 
o interwencję. Ambasador amerykański przy­
rzekł, że uda się do w. ks. Włodzimierza z 
prośbą, aby złagodził swą surowość.

Policja, aby potępić wobec patrjotycznych 
Rosjan komitet rewolucyjny, rozszerza o nim 
wieści, te  otrzymał on 48.000 franków z Ja 
ponji na cele propagandy rewolucyjnej.

Z Warszawy.
(Telegr. „Dziennika polskiego*).

Kraków. (Tel. pryw.). Czas otrzymał 
z W arszawy, jak pisze, z najpoważniejszego 
źródła, następujące informacje.

W a r s z a w a  24 stycznia. Dotąd pa­
nuje w mieście spokój. W s z y s * k i e  s t r o n ­
n i c t w a  n a r o d o w e  z g a d z a j ą  s i ę  
w u s i ł o w a n i a c h  u t r z y m a n i a  s p o ­
k o j u  i d ą ż ą  d o  t e g o  w s z e l k i m i  
ś r o d k a m i .  Stronnictwa konserwatywne i 
umiarkowane kierują się przytem zasadą, że 
żądania narodu polskiego mogą tylko w dro­
dze legalnej być przedłożone.

Wszechpolskie żywioły są przeciwko ma­
nifestacjom i pomimo wyraźnej sympatji dla 
rosyjskiego ruchu zachowują się wobec niego 
z rezerwą. W s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  
p o l s k i e  z g a d z a j ą  s i ę  w t ern,  ż e  o b e ­
c n e  z a j ś c i a  w R o s j i  s ą  d z i e ł e m  b i u ­
r o k r a c j i  i t y c h  o r g a n ó w  r z ą d a w y c h ,  
k t ó r e  z z a m ę t u  k o r z y s t a j ą ,  a b y  s z e ­
r z y ć  z g r o z ę  i s a m o w o l ę ,  spodziewając 
się za to jeszcze nagrody.

Ziemie polskie pod panowaniem rosyj- 
sMem były zawsze szkołą tego rodzaju czy- 
now nictw ; niechajże teraz społeczeństwo ro­

syjskie pozna dobrodziejstwo takiej biuro­
kracji na własnej skórze. Charakterystycznem 
jest, że ziemcy rosyjscy zwrócili się do na­
szych radykałów z przedstawieniami, aby za­
niechali demonstracyj, bo ruch polski będzie 
tylko pretekstem do większego jeszcze prze­
śladowania i unicestwi wszelkie starania kon­
stytucyjne.

S o c j a l i s t y c z n e  s t r o n n i c t w a  
n i e  s ą  z s o b ą  w z g o d z i e .  P o d c z a s  
g d y  „ p o l s k a  p a r t j a  s o c j a l i s t y ­
c z n a "  n i e  j e s t  j e s z c z e  z d e c y d o ­
w a n a ,  „ B u n d " ,  z ł o ż o n y  w z n a c z n e j  
c z ę ś c i  z ż y d ó w  r o s y j s k i c h ,  k o -  
n ; e c z n i e p r z e  d o  r o z r u c h ó w .  To­
czą się jednak rokowania, których celem jest, 
aby nawet i te żywioły od demonstracji po­
wstrzymać. Przedstawia się socjalistom,, że 
w razie demonstracji, powstanie większy je­
szcze rozlew Krwi, niż Peteisburgu. Nie jest 
niestety jeszcze pewnem, czy zwyciężą umiar­
kowane żywioły. Głównem niebezpieczeń­
stwem jest działalność „Bundu."

Wojna japotiji z Rosją.
(Telegr. „Dzień. Polsk.“)

Za zdradę.
Jokohama. Poddanego angielskiego 

pochodzenia poitugalskiego, nazwiskiem Collins, 
skazano na 11 1 <t robót przymusowyvh za 
zdradzenie tajemnic wojskowych rząaowl ro­
syjskiemu.

Z placu boju.
Petersburg. Petersburska agencja te­

legraficzna donosi z Sucliudiapu pod datą 23 
bm : Wojsko rosyjskie na prawem skrzydle 
obsadziło miejscowość Siaodozy i stwierdziło, 
iż miejscowość ta była zajęta przez japońskie 
rezerwy. Na lewem skrzydle rosyjskieoi nieprzy­
jaciel w sile 9 bataljo. ów zaatakował oddział 
gen. Rennenkampfa. Panuje tu silny wiatr po­
łudnicy/o- wschodni, jest nawet ciepło. Dziś 
przy lekkim mrozie spadł śnieg.

Flota bałtycka.
Paryż. Agencja Hdwasa donosi z Ma­

ju nga pod datą 23 bm.: Admirał Rożdestweń- 
ski oświadczył w intt-rwiewie, że wie o tem, 
że jap< ńskie okręty wojenne znajdują się w 
pobliżu. On sam, płynąc wzdłuż wschodnich 
wybrzeży Madagaskaru, widział 4 okręty, które 
uważa za okręty japońskie. Rożdestweński nie 
sądzi jednak, aby adm. Togo popełnił ten błąd 
i zapędził się tak daleko od swej podstawy 
operacyjnej, a nadto chciał przedsięwziąć atak 
na flotę bałtycką. Rjżdestweński oczekują na 
przybycie eskadry Petrowskiego.

Flota rosyjska, która stoi na pełnem morzu 
koło wyspy Nesi Be, liczy 45 okrętów. Towa 
rzyszy jej wiele niemieckich okrętów węglo 
wych. Upał panuje ogromny. 5 majtków zmarło 
wskutek udaru słonecznego. Od czterech dni 
pada ulewny deszcz i szaleją burze. Stan zdro­
wia of cerów i żołnierzy jest wyborny.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zachwianie się hr. Gołuchowskiego?
Wiedeń. (Tel. wł). Via Berlin rozeszła 

się tu pogłoska, j a k o b y  s t a n o w i s k o  hr.  
G o ł u c h o w s k i e g o  z o s t a ł o  z a c h w i a n e ,  
z p o w o d u  s p r a w y  s e r b s k i e j .  Już nawet 
wymieniają jego następcę, którym ma być br. 
A e i e n t h a l ,  ambasadoi austro węgierski w Pe­
tersburgu. Pogłoska ta nie brzmi prawdopo­
dobnie.

Ruch wyborczy na W ęgrzech.
Budapeszt. Dc Pester Lloyd donoszą 

ze Steinamanger, że w Sagboba wywrócono 
powozy, którymi jechali kandydaci liberalni, 
w Palfa tłum obrzucił śniegiem' kandydata li­
beralnego, w Semien opozycyjni podpalili dwa 
domy, na: których były zamknięte chorągwie li­
beralne. Domy te spłonęły.

Sprawa Syvetona.
Paryż. Sędzia ś !edczy ogłosił uchwałę, 

zarządzającą wstrzymanie dalsze gośiedztwa w 
znanej sprawie zagadkowej śmierci Syvetona. 
Ojca Syvetona, który wniósł do sądu donie­
sienie przeciw nieznanym mordercom, uwia­
domiono, że w przeciągu 24 godzin ma pra­
wo wnieść sprzeciw przeciwko zastanowieniu 
śledztwa.

Nowy gabinet francuski.
Paryż. Pierwotna lista gabinetu została 

dlatego przekształconą, aby demokratycznej 
lewicy senatu zapewnić miejsce w g’ab.necie.

Kflka umiarkowanych i nacjonalistycznych 
dzienników zwalcza ostro nowy gabinet, o- 
świadczając, że gabinet Rouviera jest dal­
szym ciąg em poMtyki Combi sa Dez Combesa.

Paryż. Wczoraj popołudniu zebrali się 
ministrowie, celem ustalenia, tekstu oświadcze­
nia rządu, które będzie odczytane w parla­
mencie w piątek. Następnie przedstawił się ga­
binet Louoetowi w pałacu Elizejskim.

P a r l a m e n t  z w o ł a n o  na  p ią te ;k .
Z parlamentu włoskiego.

Rzym. Izba deputowanych zebrała się 
wczoraj na obrady. Piezycsenl gabinetu Giolitti 
przedłożył projekt ustawy o liście cywilnej na 
czas rządów króla Wiktora Emanuela III.

Baku (Tel. agen. tei.) W przedsiębior­
stwach naftowych praca jest nieregularna w sku­
tek śniegu. W innych przedsiębiorstwach po 
części rozpoczęto na nowo pracę.

Admirał Btwilew odjechał do Kronsztadu.
Petersburg. Kongres rolniczy, który 

miał się zebrać w Petersburgu między 29 sty­
cznia a 15 lutego, został przez ministerstwo 
rolnictwa ąż do dalszego rozporządzenia od­
woła rrv.

Rzym. Wielki mistrz zakonu kawale­
rów maltańskich Ceschi a Santa Croce, zmarł.

Petereburg. Ambasador rosyjski w 
Rzymie Uruaow, został przeniesiony do Wie­
dnia. Rosyjski m inister-rezydent w Cetynji 
Szczegłow, zoftał na swą prośbę uwolniony 
z tego stanowiska.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. W i e d e ń .  (Tel). Biuro 

koresp. dowiaduje się, że radca ministerjalny

w ministerstwie handlu dr. Adolf Schuster, 
mający tytuł i charakter radcy sekcyjnego, mia­
nowany został dyrektorem urzęlu pocztowych 
kas oszczędności, przy równoczesnem zamia­
nowaniu go szefem sekcji aa personom.

O dznaczenie. Wi e d e ń .  (Tel). Wien. 
Ztg. ogłasza: Cesarz nadał naczelnikowi filji 
Banku austro-węgierskiego we Lwowie, Wikto­
rowi Treibergerowi, tytuł radcy cesarskiego 
z uwolnieniem od taksy.

D zierżaw a te a tru  k rak o w sk ieg o . K r a ­
ków.  (Tel. pryw.) Prezydent miasta ogłasza w 
tutejszych dziennikach zaproszenie do osób 
pragnących ubiegać się o dzierżawę teatru kra­
kowskiego, aby bądź osobiście, bądź w dro­
dze pisemnej zgłosiły się do niego najpóźniej 
d. 15 lutego br.

K ron ika k rak o w sk a . (Telefonem.). Do Ra­
dy nadzorczej nowego Tow. samopocy han­
dlowej rolników z łona walnego zgromadzenia 
wybrani, zostali: Karol Czecz, Henryk Dolański, 
Marjan Dydyński, Zdzisław hr. Tarnowski, 
Piotr Treter, jako delegaci komitetu Towa­
rzystwa rolniczego weszli do rady nadzorczej: 
Aleksander Dąmoski, dr. Adam Jordan i dr. 
Adam Krzyżanowski, jako delegat Tow. okrę­
gowego rolniczego Wielickiego Kazimierz 
Bzowski. D .ą t podpisane b)  udziałów na kwotę 
przeszło 60 m 0 koron.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  24 stycznia. K urs»  giełdy 

Wiedeńskiej.
r) Losy pro< entowe: Austr. raki kr. z oblig. 

p. z r. 1880 3 proc. 311* — , Austi. zakł. kred. z ob. * 
p. z r. 1889 3 proc. 298'—, Tow. żeglugi ns Du­
naju 100 zł. ro. k. 4 proc. 278’—, Wąg. Banku 
hip po 100 zł. 4 proc. 276'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 97 '—; b) bt-zprortntowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 2190. Zakl. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 476*—, Clary 40 zł. m. k. 
164'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7fl —, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 88*—, Pożyczka: m. Lubleny 
41 zł. 66* , Ofen 40 z l  168'—, Palffy 40 zl. 
m. k. 173 —, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 65, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29 '—, Losy 
und. arc. Rudolfa 10 zł. 65’—, Salma 40 zł. ro. 

*on. 2 1 8 '—, Pożyczica salcburska 30 zL 7 5 '--, 
Tureckie oblig. prein. kolej, po 400 fr. 132 50. 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 529'—,

— B w n lin  24 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 210'10, Staatsbahny 
137'50, Diskont Comandit 189*10 Berlińskie 
fowarz. handl. 162*63, Laura 255*75, Bochum 
23460. Kolej polud. v.3chodnio-pruska —*—, 
Kuble za gotówkę 21605, Kolej war3z.-wied. 
— ■—, Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Merfdion&ma 151*50, Losy tureckie 129'25, Ren­
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgla 
210”—, Kolej Maiienburg-Mławka —*—, Konso- 
iidation —*—, Lombardy 1710, Koiej Henry 
Ml*—, Niemiecki bank narodowy 128'90, Ka­
nada Profered 131*25; Akcje żeglugi turnbur- 
tkiej 135*60: Warszawa krótkie (Kurz W si- 
schau) 215 85, Huta „Donnersmark" 25125.

— S w f i t  24 stycznia. Ausirjackie bank­
noty G5'05, spirytus — —>

—■ Paryż 24 stycznia. 4 procentowa 
rentii 97*97, mąka 3070.

— F r a n k t a r f  4 stycznie. Austrjscidt 
kredyty 210*10, Kolej państw. —*—, Diskont . 
189 60, Laura —*—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24* stycznia 1905 roltu.

HOTEL OEORCJEA. Pokoje od 3 kor. Hr. 
W. Mołodecki z Monasterzysk. W. Małecki z Tu- 
rady. W. Hausner z Wiednia. S. Moysa z Rudnika. 
W. Wiktor z Woli. F. Mysłowski ze Zwiniacza. Pułk. 
H. Colara i D. Ontl ze Stanisławowa. F. Horodyski 
z Trybuchuwic. J. Faniera i F. Ondrziczek z Pragi. H. 
Kiełczewrki z Podola ros. W. Pagacz z Krakowa. Al 
Neumann z Tarnopola. J. Wężyk z Krakowa. Dr. A. 
Landes z Drohobycza. A. Knauer z Wrocławia

Nadesłane.
Rubryka ta nie noc! odzi od re iakcji, która też nie

merze na siebie żadnej odpowiedzialności.

O k u l i s t a

Dr. Jarosław Gruszkiewicz
ordynuje przy ulicy Łyczakowskiej 1. 19 A) od 11—12 

i od 4 —5 114

Sanatorjuni zimowe
w Krynicy

ar arilli pod nTpzema iróiami11
pod kierunkiem

Dra Franciszka Kmictowicza
urząd- one według wszelkich w> mogów hygieny. 
C zterdzieści poko ji og rzew an y ch .. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy.

Wikt doskonały i obfity.
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Ceny um larkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
dc Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e mj a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

t
Z Michałowskich

Klementyna Seidlowa
żona właściciela realności i obywatela m. Lwowa 
zmarła po długiej a ciężkiej słabości dnia 24 
stycznia 1905 r., upatrzona św. Sakramentami, 

w 43 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar­

tek dnia *<6 go stycznia'b. r. o godzinie 4 
po południu z domu żałoby przy ulicy Szep­
tyckich i. 7, na cmentarz janowski, na kt ry 
to obrzęd stroskany mąż z dziećmi i rodziną 
współczujących z pimi zapraszają.

Lwów, dnia 25 stycznia 1905.
„Stella" K. Słoiołowicz Wałowa

wysjnciUż mdiii!! z powodu wielkiego zapasu i zmiany lokalu
* urządza znana firma

niżej własnych cen
154 Franciszka Zcizcra ■- j e wow; e 

żu Mikótasoha.
sklep nr. 25 

(obok Zakładu fotograficznego)
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Powieść z francuskiego.

(C Bg oals-y).

Dufresne zobaczył przed sobą wyłania­
jącą się dzwonnicę, której wieżyczka różo­
wiła się w blasku jutrzenki, potem zabielały 
domy o czerwonych dachach Była to mie­
ścina zaledwie o pięćset metrów odległa.

— Zatrzymajmy się — rzekł Dufresne.
— Dlaczego?

 — Dowiesz sie zaraz, mój mały.

Dufresne obejrzał się dokoła, badał sta­
rannie okolice.

Kilka sylwetek chłopów ukazało się na 
polach.

— Dobrze — zaczął po chwilowem mil­
czeniu, które długiem wydawało się wspól­
nikowi — jest właśnie to, czego potrzebu­
jemy.

— A gdzie? — zapytał Surin, który nie 
widział nic nadzwyczajnego.

— Patrz, tam, na prawo, ten mały lasek...
— No więc co?
— Odpoczniemy w nim dwie lub trzy 

godziny, aż się zupełny dzień zrobi. Chociaż 
z drzew już trochę liście opadły, znajdziemy 
tam może schronienie.

— Co za pomysł, to nas opóźni, czyś 
zmęczony ?

— Trochę, lecz nietylko dlatego.
— A w ięc?
— Dla tego, iż nierozsądnie wchodzić 

o takiej rannej godzinie do dużej wsi. Za- 
nadtobyśmy zwracali! uwagę, lepiej wtedy, 
jak wszyscy już powstają.

— A jabym myślał przeciwnie.
— Ależ, głupcze, nikt nie spaceruje o 

tej godzinie na polach w cylindrze i w sur­
ducie. Później możemy ujść śmiało za ludzi; 
którzy mają interes do notarjusza, lub do 
kcgo innego, jakichś właścicieli z sąsiedniego 
miasta. Teraz wszyscyby na nas patrzyli, ro ­
zebraliby nas, anibyśmy się spostrzegli.

— To prawda.
— No, idźmy do lasku — rzekł Dufresne 

tonem .rozkazującym,
W dziesięć minut potem dwaj złoczyńcy 

zapuszczali się w gęsty lasek opiekuńczy.
Grunt w lasku pokrywał gęsty mech, two­

rząc naturalne siedzenie.
Wybrali najwygodniejsze i usiedli wy­

ciągnąwszy nogi zmęczone.
— Ah! — westchnął Surin — jednak to 

dobrze usiąść trochę.
— Tak — odpowiedział Dufresne — fotel 

nie zły, lecz na nieszczęście, niema się prawa 
na nim zasnąć. Gdyby me to, przedrzemałbym 
się, czuję, że mi się oczy kleją.

— Możnaby jednak to zrobić — rzekł

Surin — ten, któryby pilnował, mógłby pa­
trzeć i słuchać.

— Zważywszy, masz rację, m ały; zacznij 
tedy chrapać, a ja tymczasem zastanowię się 
trochę nad naszemi sprawam i; obudzę cię, 
jak przyjdzie na mnie kolej.

— Nie, nie, tyś starszy, zacznij pierwszy, 
to twoje prawo — rzekł Surin.

— Jak chcesz.
Mówiąc to, Dufres'ne’owi oczy się za­

świeciły ; usta przygryzł do krwi, jak gdyby 
dla przytrzymania słów, które mimowoli chciał 
wymówić.

{Ciąg dalszy nasłapi).

Pierwszy i jedyny w Galicji
c. k. rządowo upraw. ZAKŁAD WOJSKOWO-NAUKOWO

emer. rotmistrza A. Kornbergcra i Karda jtfo$clie«l(go
w Krakowie, ulica Stachów skiego, „Willa Wanda"

Nowe kursa przygotowawcze, wstępne i główne do „Egzaminu
irttelligencyjnego", oraz kursa nauki prywatnej do wszystkich 

klas Szkól średnich rozpoczynają się 1 lutego 1905.
Doborowe siły nauczycielskie. Najlepsze rezultaty egzaminacyjne PENSJONAT 
również dia uczniów uczęszczających publicznie do innych zakładów nauko­
wych (szkói średnich) urządzony według wszelkich wymogów hygieny. Obszerny 
ogród, szkoła szermierki, nauka języków, czytelnia, własne łazienki i t. d. — 

Niskie ceny! Prospekty franko i gratis. 135

Ozdoba każdego pokoju S
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Przy likwidacji pewnej fabryki udało ml się kupić tanio 
8.000 dywanów ściennych, tak, 

że jestem w możności 
e

k

I •1*

z obu stron jednaki, w pięknych, trwałych barwach, 100 cm. szeroki, 
200 cm. długi, o powabnych deseniach, przedstawiających: lwy, psy, ro­
dzinę sarn, jelenie, pawie, łabędzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątkiem

wysyłać, jak długo 
zapas starczy.2 złi*. 50 ct.

j la  pomieszka wilgotnych wilgoć bezwarunkowo nie przenika
przez te dywany,

szczególnie polecenia godne, gdyż
;nifc:

PifKne dywaniki przed łóżHa tylKo po 70 <t. sztnKa.
Pierwszy morawski dom ekspedycyjny

Juljusz Hoitasch, Góding Nr. 8
(Morawy),

W razie, gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmie się go napowrói 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 87

W poniedziałek dnia 6 lutego 1905 
odbędzie się w biurze Banku zaliczkowego we Lwowie (ul. Het­

mańska 1. 10) o godzinie 5 tej po południu

XVII Zwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków Banka Zaliczkowego Iwowl«

1
2

5
6

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką z następu­
jącym porządkiem dziennym:

Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1904* 
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek na udzielenie 
Dyrekcji absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1904. 
W niosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zy­
sku za rok 1904 (§. 77 statutu).
Wniosek na zmianę statutu przez uzupełnienie §§. 1 i 35 
nowym ustępem.
W ybór 7 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
W yoór komisji rewizyjnej na rok 1905 (§. 48 ustawy i sta't.). 

Lwów, dnia 21 stycznia 1905.
Z Rady nadzorczej Banku zaliczkowego we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Prezes: " Sekretarz:

Dr. Tadeusz Skałkowski. Dr. Emil Roiński.
Zamkn.ęcie rachunków za rok 1904 wyłożone jest do przej­

rzenia dla członków w biurze Banku, przy ul. Hetmańskiej 1. 10 
w godzinach urzędowych od 9 -tej do 2 giej.

W stęp na ogólne zgromadzenie dozwolony jest tylko człon­
kom, którzy spłacili na rachunek swzgo udziału przynajmniej kwotę, 
równającą się najniższemu udziałowi t.- j. 400 k. (§. 37 statutu) 
i to za okazaniem karty legitymacyjnej.

Uprawnieni do brania udziału w zgromadzeniu, otrzymają 
karty legitymacyjne pocztą, kteby zaś takowej nie otrzymał, raczy 
się zgłosić do biura Banku. 149

(olossenn
ar p a sa ż u  H erm anów .

Od 16 stycznia do 16 lutego nowy wspaniały pro- 
 .............................   ~ Dar-gram. Chrystyua Storch, subretka. Trupa C 

nett, akrobaci. Marion Siga, śpiewaczka. Three 
Crifield komed.-komiczni gimnastycy, Seppl Werner, kurnik. Les 3 Sardineits, 
francuzka trójka wieśniacza. „Czary lasowe", idylla ze śpiewami i ba’etem.
t ednoak ówka polska. Bioskop amerykański, zupełnie nowa serja obrazów. — 
'oczątek punktualnie o 8 wieczorem. 28

Kawiarnia KmeryKa^a
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert Łuzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

O  s  t r i ?  e ż e a i  e *
W obec faktu, że tu i ówdzie podrabiają wyrabiany przezemnie przez długie lata

HAYA puder antiseptyczny

1216

& d l a  n i e m o w l ą t  i d z i e c i

i i
i I

naśladując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam uwagę na zarejestrowaną markę
ochronną, etykietę i opakowanie mego wyrobu.

HAYA puder antiseptyczny
sprzedaje się tylko w oryginalnych pcidelkach po 70 h a l .  wedle umieszczonego tu wzoru. 

Jeżeli więc puder nie ma taióego opakowania, nie jest prawdziwy i dlatego żądać należy wyraźnieHAYA p u d ru  a n tise p ty czn eg o
a innych wyrobów nieuczciwej konkurencji nie przyjm ow ać. 

Wkraczających w zastrzeżone mi prawa, pociągnę sądownie do odpowiedzialności.____

ISJCP* Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

5!(ład wysyłkowy: S. Hay, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny, Lwów.
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Rzadka okazja

kpinie tiiep lip teitli.
Mickiewicza Dzieła. Kompletne opr. 

w 2 tom. tylko k. 2-—.
Słowackiego Dzieła. Kompletne opr. 

w 2 t. wyd prof. Pary lak tylko k 2-50.
Historyczny atlas Polski tylko 50 hal.
Bałucki M. Poezje, zamiast k. 240 

tylko 90 nul
Prćvost M, Pół Dziewice zamiast k. 

3-— tylko k 1*3U.
Louys Piotr, Chryzis, zamiast k. 3 50 

tylko k. 1-50
Laskowski Kazimierz, Zużyty, Powieść 

zamiast k. 260, tylko 90 hal.
Gnatowski Jan ks., Studja zamiast k. 

5‘—, tylko k. l -20.
Dr. Stan. Zdziarski, Bohdan Zaleski 

Studjum bmęrafic/no literackie 1904 
zamiast k. 5’—, tylko k. i-&0, tegoż 
Szkice literackie 1903, zamiast k. 
5"— tylko k. 1-60. 150

J. IM. Stand
antyLwarnia i księgarnia we Lwowie 

ulica Batorego 22.

5 0 0 sz t • miotów tylko łljor.miotów tylko 
1 wspaniale pozłacany precyzyjny z«> • 
garek, dokładnie chodzący, z 3 tętnią 
gwarancją z odpowiednim łańcuszkom, 

modny jedwabny krawat męski, 3 
sztuki fi chustek do nosa, 1 wspaniały 
męski pierścień z i mit. kamieniem szla­
chetnym, 1 wspaniały pugilares skó 
rżany, 1 wspaniałe kieszonkowe lu­
sterko, 1 para spinek do manszetów, 
3 spinki do gorsetu, 3% złoty dubl. 
zamek patentowany, 1 niklowy garni­
tur do pisania, 1 album z obrazkami 
zawiera 36 najpiękniejszych widoków 
świata, 1 eleg. paryska damska bro­
szka (nowość), 1 para kolczyków z im. 
brylancikami, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młudych i starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencji i 400 szt. 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 4 korony Przesyłka za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem go­

tówki przez 153
A. Gelb, Kraków.

Władysław KttKaws^i
przedtem JAN LAURUK

ftład  maszyn do szycia
Lwów,

pasaż Mikolescha
poleca

Maszyny do szycia i h altu
na raty i za gotówkę.

Kursa szycia i haftu bezpłatnie 
Proszę żądąc cenniki. 152 

Z poważaniem 
Władysław Kukawski

pasaż Mikuiascha Lwów.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski!,

POCIĄG

EwowsKls Foto-PlastiKon
w Pa3ażu Hausmana (46 razy pre­

miowane)
od ’- / j  do 2,/i widzenia:

?eterybnrg i jdosKwa.
Wstęp 20 hal. 150
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Kottl Bristol 1 piętro, Ttajr rozmaite jri
Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nuwe sensacyjne komedje.

l - r - m

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawą palona

z w łasnego parowego palet, a
codziennie świeżo palona 7 (0

ściśle podług zasad hygieny, 
zapóraocą 

gorącego powietrzni
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!

V* Idlo kawy palone] Melange Nr. 1. . . z ł .  — 70
"  .  „  „  „ I I ...........................................................— 90
" I  , » ’ III. . . . „ PIO
:  ;  i  .  .  iv, . . . .  i-2om „ MeLngp cesarska , V. . . .  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrz,” posiada wa­
lety iż: zachowuje znakomitą arom ę, czysty, delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa poloua pakowana w woreczkach pergaminowych w wa-
tze 1, %  U i V. ki'o.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.
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po £wowa z :
(na dworzec główny)

iekact. u 'im , Bniaragzta, Kon*taatyncpolA), 7-ydaeiowa 
Dulatyn*. (od J-jiO do 30j4) ZaletłKzyk. N.)wo»ielicy 
Bsthociettio. Czucbna, ijerothu, Radowiac, Dcray 
Watry i Sirc*awy 

braków*, (Berlma, Wrocławia, Warazawy. Wiednia Karlb- 
badu, Prajp). Wieliczki, Orłowa, N Siąci*, Jmała, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, 8orek wirlkich Grzymaiowa

POCIĄG
pOip | Oaob.

odchodzą o godt

Kjakowa, (Berlina. W rocławia, Warszawy, Wiednia 
Pragt), Orłowa Nowego Sąc/a. Ołwięcima, 

Zakopanogo p. Przon-iii, W ielicjki, Hynaanowa, Sa 
noka, Chyrowa 

Ukas Cłortkowa, Kałusra, Dolatyna przea kołomyja (od 
11 jri do 30j> w niedzielę . *wi*ta), Kóróimeifl (od 
116 do JOjy ). Broriiuy, Putuy. Sucrawy, Dariey 
w atry (od )|7 do 3l|8), Seretu, Berboajothu

Rewy torkimj, Sokala
Podwolocryik, (Odeasy j kijowa), Brodów 
Ławotzuego, (Peectu), Chyrowa, Boryiławia, Kaiuiaa 
Sambora. Cbyrowa 
Stanisław iwa, Zydaciowa, Potator,
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W im iw t ,  Wiednia, Karla- 

badu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Stróża, Orłowa, Metb-Laborca (P m to )

Stryja . Bo^eławia 
Rzeciowa, Jaroiławia, Lubaczowa 
Kołomyi, '/ydaczowa. Potutor, Kdróemeaó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawmy 
Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pra- 

ai), Nowego Sączu, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa 

lekan. Csortkowa, Kałuara, Zalemczyk, Koemama, Nowo- 
■tłl.ry przez Zuczkę. Wyżnicy, Seretho. Scezawy 
Hadówiee

Podwołoczysk (Odesey, Kijowa), Brodów, Bnymaiowa, 
Husi.ityna, Kopyczyniec, Korowy 

TucfcJi jod 15|<? do 30jU), Skolego (od 1|6 ćo  SOIt), Stry­
ja, Drohobycza, Bnryełewia 

Jaworowa
Połnra, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskie]
Podwołoccyak, (Odeesy. Kijowa), Brodów, Srzymałowa 

Potutor, Zale-łzczya, Huesatyna, Iwania pustego, Ska 
ły, KcpyrTy7U*c 

Krakowa, (tłerlinft. Wrocławiu, Wiednia, Karlsbad*. Pra- 
p), O p ięc i ma, Siicbej. Koćmy r /.owa, Wieliczki, Or- 
i ową, Kielcz n a  Deinbica. Sara hora, Chórowa

Zt Cwowa i t :
(z dworca głównego)
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- ••30

6-45
— 6 60
915 *~
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— 9 85
— 10 96

10-45
— 1060
1-65 —
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9-40

i — 6 48
— S-^5

Nowosielicy, 

Wiednia Warszawy),

Krakewa, (W ^dma, Wreclawia, Berlina, Wu i u w t . Pra
gi, Kar»*b*du). Rozwadowa, J«#ła, Chabówzi,’ Zako 
penego p Rzessów, Orłowa, Nowego Sącza 

lekaa. (Jaze. B^iareszlu, Conslaney), KórlsmeaA (o< 
ż|5 4o 3U|9l, Słob. rung., S irethn , Berhoraetu, B ro 
dmy, Siiczawy, Dorny W airy, Koemama 

Krakowa, (Wiedma, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu 
Chyrowa, Pee^tn, Sambora, Sanoka, Mezti Laboreza 
Rymanowa, Iwonicza, J u ta ,  S tić t, Mielca, Orłowa 
Wieliczki, Oświęeiroa

—  «.IDłv» Deinhica. ___  __ ____
łckan, Zydaczowa, Nowoaiylicy, Serothu, Berbomethu, 

Czudina, Brodmj
Krakowa, (Berlina. Wroiiawia. Wiiitnia„ Karlabadu, Pra­

gi), Zakopanego przei Kraków (od de 1519),
Nowegu Sąc*iv. Orłowa (od 1J? do 15|9). Jatrfa, Luba­
czowa, Sanoka, Ryaiauowa, Iwonicza, Cbyrowa 

ickau, (Bu^zr*aztu}, Potutor, Zydacmwa (od ilS do Aft-ai 
Czortkuv ą . H usiatyna, Kórosccazó 
Dorny Wk\tn«, Sucsawy

Krakowa, (Berlma W rocławia, ______ _
Pragi, iiarlsbaiuo Oświęcim a, Wieliczki, Lubaczowa' 
T arnrbrtega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, 

Sambom, Chyrowa. Sanoka, Rym anowa, kwouicea. 
Jasła

Podwołoctyak, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopytzyiuae, 
Zaiaszczyć. Skał)-, Iwan u  puatego, H usiały na 

fcąwocznego, (TeettuJu Chyrowa, Kałusza, Boryałąwte, ? 
aha winy

Ickan, (Jasa. Bukaraeztu, Botuwzn), Ż yda‘zowa, Potctor, 
Korósmard, Czortkowa, Nowoaięlicy, llrodiny, Putny, 
Dema W atry (od 1|7 do S1J8), Suezawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Łopyczymea, 
H usułyua, Csortkow?. 

fcawoczoftgp. (PeaztuJ. Drohobycza, Roryaławi*ł̂worosi*
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Buriina, Pragi, Karisoa- 

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, 
Nadbrzezia, Zakonnego (t. Kraków od S5|ff do 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), o an o tr, 
Rymanowa, Iwonicza Tarnobrzega, Stróż, Newegu 
SącLa, Orłowa (od l |7  dc 1SJ9), Oswięcima 

Ławocinego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodsruwa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, ro w w r
CzBrniow*««, Dalatyna, Zaleszczyk. Nowoaishey 
Bełżca. Sokala, Lu naciowa, Rawy r.

Brodów, Kopycsyniac, 
Iwania pustego r m

na dworzec „Podzamcze"
* Tarnopola, Borek wieikich, Grzymałowa.

/ ju j Poriwofoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
— | Pcdwoloezysk, (Odcsey, Kijowa), Brodow, Grrym/.łowa, I?u*

jm Łyna, Kopyczyniec, Czortkowa
e-ot

uiatyna, Kopycr.yniec, Czortkowa 
■»>» j  Pkdwołoczyst, (Ołtiłi-sy, Kijowa), Kopyczymec, ZaJeszc/\i,  

? Potutor, Iwanie pustego, Skaiy, Busiatyua, Brodów.
M Grzymałów*

3w, KapvczyniOx. 
SkKly, H usiatyiu

rcdwołoc*7łk, ;CMewy, Kijowa). Brodów, 
Z aianąrrti. Potebsc, Ivał»i» pustego, !

Podwołociysk (Kijowa, Odessy),
Czortkowa, Uuaiatyna, Skały 
matowa

Ickan, (Botoszan, J a n , Bukaree.:tu), Kałusza, Żedaczosra, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy. Kbro*:nead, Kocma- 
n»a Poruy Watry, Su-^awy, Nowon-*!icy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocław;a. Berlina. Pragi, Karlsba­
du), Jdeła, Chabówki, Zakopanego. Wiolircki, N. Są- 
cu., Lobaeiowa, Oswięcin/a 

Tuchii (cd 1SI9 do 30;9 włącznie), SkoJogc (od 1|* 4* 
SO|9 włącznie), ióiryja, Cb>rowa, Borysławia, Cho- 
dorowa Kahissa 

Rzeszowa, Lubaczowy Chyra w a 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydacaowa
Krakowa (Wiednia, Wrocław:*, B iruna, W ąntaw y), ^ra

gi, Karlsbadu. Chyrowa. Uezó Laourcz (Pesztu), M. 
ącza, Orłowa. Ośw<ęciiua 
Ławocznego, (P*?»ztu), Chyrowa, Borysławia, K ateau 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodow 
Przemyśla (od l |5  do 30|9 włącznie), Chyrowa, ff. Zagóru r 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Del At y na, Wytmcy. Nowy.- j 

nidlicy, Borhomelbu, Cauitinii, hereLu, Hrudmy, Dorny 
Watry, bucMwy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Chyrowa, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki. 
Cuabowkt, Zakopanego (od i|5  do 14,6 i od 1S|9 da
3014), Jasła 

’ nroło*Podwołociyuł, Brodów, Kopyczym**. łwatua partego, P ę ­
tu! dt. Skały. Husiatyna, Zaleszczyk, Gnymatowa

Stryjs
Rkwy Łaibsesowa (każdej n.*a»«lij

z dworca
Podwołoczyak, (Kijowa? OdessyJ 

Husiatyna, Czortkowa

Podzamcze*
Brodów, K opy «ryo

Tarnopola, Potutor 
Podwołoczyak, (Knowa, Odessy). Brodow. Z*

leszczyk, HiWutyna, Srały, iwatna pudlego, ć  u*
maiowA, Czortkowa

Odeasy), Brodoi
opy .

Sk^ły, PoluUjr^ Hcwatyn* h^eas^wyk. wrsyśaiłewri

Podwołocz^-ak, ( ł^ o w ..
Podwoioczyiik, Brodów. Kopycryuiee, iwania postągo,

P o c i ą g i  J o l c a l n © *
a Brzuchowic 6 42, 7 30 rano, II 45 przed poi, 1-47, 

31o. 4-30 i o-03 po połud. 7-54 i 9 12 wieczór (od 
8/5 do 11 '9 włącznie). 

z  Janowa 8 20 rano, 1 16, 4-45 po połud., 9 21 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 31 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

i  Lubienia W 11-35 wieczór (od 15'5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę 1 święta)

do Brzuchowic 5 48 rano 9 30 i 10 50 f rzed połu--, 
12 32,2-05, 335, 505 po połud, 7-05 i fflM wieczćr 
(oa8/5aol 1/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 650 rano, 'MS przed pohid. łod 1/5 do 
30/9 włącznie) 1‘35 po połud. (od 15/5 do 31,8 
w niedzielę i święta), 318 po połud. (od 1/5 co 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca l -4b po połud. (ocf 1/6 do 11,9 włącznie 
r  niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2-15 pu połudn. (od 13/5 do li  9  
w niedzielę 1 święta)

UWAGA, Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środltowo-europejski jest późniejszy o 36 minui 
od czasu lwowskiego. — Zwykle ouetv do jazdy i wszelkiego innegc rodzaju bilety, lllustroware przewodniki, 
rozkłady jazdy i. i. )„ nabywać można przez cały dzień w biurze miejslden, c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana L 9.

?oszttkn)f mająt^n
do kupienia na Podolu 800—1000 mor­
gów z gorzelnią dobrymi budynkami. 

Pośrednictwa nie wykluczam.

Gnstaw S fcrbeli M alczewski
Lwów, Kościuszki 7. 142

Bezpłatnie
wysyłam zeszyt okazowy nowej sen- 

zacypej powieści p. t.

KROLOWA DRAGA
proszę żądać! 140 

R. L A N D  AU , Lwów,
ulica Czarnieckiego 1. 3.

Zarząd pasieki

Antoniego fralfrlfhgo
w Jezier7Anacń ad Czortków, wysyła

/DCwyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody piine i owocowe, 
odszczególnione na Wilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor. 
6*20 do kor. 6*80. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla pzybkljgo uleczenia K A T A R U  f ------

G R Y P Y ,  I H R 1 T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R  OH G A R P Ś .A  i B O L E Ś C I R E U M A TY C ZN Y C H

w PARYŻU, rue de Seine.
We Lwowie w aptekach Pp. Wewiórskiego i Ruckera; w Krakowie w opiekach 

2003 Pp. Redyka i Wiszniewskiego.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod r z ą d e m  J. G. Piotrowskiego.


